
Do załogi podstawowych 
wydziałów Huty im. Lenina

zdccydo- 
planów

przez za-

Na początku ub. miesiąca zwróciliśmy się do Was, To­
warzysze, z wezwaniem na łamach naszej gazety zakła* 
dowej o pełną mobilizację dla wykonania zwiększonych 
zadań produkcyjnych, ustalonych na miesiąc sierpień. 
Zwróciliśmy się wtedy do Was z wezwaniem, świadomi 
trudnej sytuacji zarówno produkcyjnej, jak I placowej, 
w której znajduje się huta i konieczności zdecydowanej 
iva’ki o jej poprawę.

Byliśmy przekonani, że załoga huty, która już wielo­
krotnie dala dowody swej ofiarności, hartu i 
wania w dążeniu do realizacji i przekroczenia 
i trm razem nie zawiedzie.

Obecnie, po obliczeniu wyników, uzyskanych
łogę huty w sierpniu, z zadowoleniem możemy Was po­
informować, że wysiłki załogi uwieńczone zostały powo­
dzeniem. Plan produkcji globalnej w sierpniu wykonany 
został w 1013 proc., a produkcji towarowej w 101,9 proc. 
Wykonane zostały, a nawet przekroczone, miesięczne pla­
ny produkcyjne w podstawowych asortymentach naszych 
wyrobów, za wyjątkiem surówki wielkopiecowej, gdzie 
sytuacja wskutek szeregu przyczyn uległa niestety dal­
szemu pogorszeniu. W wyn!ku tej ofiarnej walki o wy­
konanie planu miesiąca sic y lis, prowadzonej przez wię­
kszą część załogi huty, uz « alfśmy realne możliwości 
wykonania zadań za okres III kwartału, a tym samym 
i całego roku 1959 oraz poprawienia wyników ekonomi­
cznych huty.

Mimo tej niewątpliwej poprawy w pracy, szczególnie 
wydziałów podslawowych, w b!eżąeym miesiącu, w dal­
szym ciągu mamy wiele niedociągnięć. które hamują 
i utrudniają nam postęp. Dlatego niezbędna jest dalsza 
wytężona dzfałalność wszystkich robotników. Inżynierów 
i techników — partyjnych 1 bezpartyjnych, działaczy po­
litycznych i gospodarczych oraz kierownictwa huty, zmie­
rzająca do dalszej poprawy dyscypliny technologicznej 
i dyscypliny pracy, organizacji pracy i likwidacji wszel­
kiego marnotrawstwa.

Za kilka miesięcy przystąpimy do realizacji obecnie 
dyskutowanych zadań nowej 5-latki. W jaki sposób przy­
gotujemy start naszego zakładu do tych zadań, zależy 
przede wszystkim od wykonania planu produkcyjnego 
w obecnym roku.

Dziękując Wam za ofiarną i wytężoną pracę w sierpniu, 
miesiącu szczególnie trudnym w zawodzie hutnika, je­
steśmy przekonani, że nadal z pełnym poświeceniem 
realizować będziecie zadania, które powierzyły Wam do 
wykonania Partia i Rząd.

KOLEKTYW HUTY IM. LENINA

Mobilizacja przyniosła pełny «»fccira

Apel do załogi huty i wy­
tworzona w sierpniu atmosfera 
dużej mobilizacji całej załogi' 
do ratowania zagrożonego pla­
nu produkcyjnego przyniosły 
w rezultacie sukces. Zacięta 
walka o wykonanie planu i re­
alizację dodatkowych zadań 
przydzielonych załogom po­
szczególnych wydziałów huty 
— zakończyła się jeszcze jed­
nym zwycięstwem. Huta im. 
Lenina zdołała przełamać złą 
lipcową passę, zameldowała 
się na mecie sierpnia z wyko­

© S» « Konferencji Unii Mię­
dzyparlamentarnej toczyła się oży­
wiona dyskusja o problemach od­
prężenia międzynarodowego 1 ro­
zbrojenia.

W związku z 20 rocznicą wybu­
chu II wojny światowej, przemó­
wienie okolicznościowe wygłosił 
przewodniczący Rady Unii — 
prof. Giuseppe Uodacci-Pisanelli. 
Delegaci uczcili minutą ciszy pa­
mięć ofiar II wojny światowej.

1 września 1959 r. w War­
szawie, prezes Rady Naczelnej 
Związku Bojowników o Wolność 
i Demokrację, premier Józef Cy­
rankiewicz, otworzy! obrady II 
Kongresu ZBoWiD.

Referat sprawozdawczy wygłosi! 
p-ezes Z. G. ZBoWiD gen. dyw. 
Janusz Zarzycki.

9 Departament stanu USA o- 
znajmil 1 bm., że grupa radziec­
kich osobistości oficjalnych, któ­
re towarzyszyć będą premierowi 
Chru-zczowowi w podróży do A- 
meryki, obejmie przeszło 50 osób. 
Wśród nich znajdzie się radziecki 
minister spraw zagranicznych, A. 
Gromyko.

(ą Wedlu? danych dowództwa 
francuskiego, w ostatnim tygod­
niu, podczas działań wojennych w 
Algierii zginęło 603 partyzantów 
algierskich I V, francuskich żoł­
nierzy i oficerów.

Tysiąc szkół na Tysiąclecie
W tej chwili na koncie budowy szkoły 

w Piwnicznej-Zdroju znajduje się kwota 
572.04534 zL Największy udział w zbiórce po­
siadają w dalszym ciągu załogi Transportu 
Kolejowego i pionu Głównego Energetyka, 
które łącznie przekazały kwotę 149 tys. zł.

Załoga pionu Głównego Mechanika zebrała 
97.000 zł, pracownicy Zarządu Huty — 72 tys. 
zł, załoga Zakładu Koksochemicznego — 
62 tys. zł, załoga Stalowni — 54 tys. zł, załogi 
Walcowni — 35 tys zł, załoga Wielkich Pie­
ców — 30 tys. zł i załoga Aglomerowni — 
20 tysięcy złotych.

Można przypuszczać, że druga połówka mi­
liona uzbierana zostanie o wiele szybciej niż 
pierwsza i że już wkrótce na koncie budowy 
naszej szkoły posiadać będziemy pełny, okrą­
gły milion. j. d.

nad planem 5-letnim

Na marginesie sesji Og^AI

Rozpoczynamy nyskusię

nad którym pierwsze uwagi i 
spostrzeżenia czyniono już w 
toku poświęconej tym spra­
wom egzekutywy KF — zawie­
ra również opracowanie tak 
istotnych wskaźników, jak wy­
dajności pracy i agregatów itd.

Nie idzie nam jednak o cy­
towanie cyfr. Jak wynika z 
przedstawionych danych, je­
śli chcemy rzeczywiście rze­
czowo i gruntownie ustosun­
kować się do założeń planu 
5-Ietniego, w każdym zakła­
dzie i wydziale zapoznać z 
nim wszystkich zainteresowa­
nych, twórczo i konkretnie o- 
kreślić poszczególne wytyczne 
i skonfrontować je z praktyką 
i rzeczywistymi możliwościa­
mi produkcyjnymi oraz reali­
stycznie ocenić istniejące re- 

(Dokończenie na str. 3)

2 bm. odbyła się egzekutywa 
KF PZPR Huty im. Lenina, na 
której omówiona została spra­
wa szczególnie dziś ważr.a — 
projekt planu 5-letniego kom­
binatu. Ten główny punkt ob­
rad egzekutywy omawiany z 
udziałem członków prezydiów 
Rady Robotniczej i Rady Za­
kładowej oraz sekretarzy or­
ganizacji partyjnych pozwolił 
zebranym nie tylko zapoznać 
się z założeniami i wskaźnika­
mi rozwoju huty, z planem 
produkcyjnym, inwestycyjnym 
itp. — referowanym przez dy­
rektora huty inż. Socjusza, 
lecz także z organizacyjną 
stroną akcji oraz wnieść uwa­
gi co do samej formy prze­
prowadzenia dyskusji.

Ćo przewiduje poddawany 
pod dyskusję projekt planu 
produkcyjnego huty, opraco­

wany na najbliższe pięciole­
cie?

Produkcja koksu ma wynieść 
ogółem w 1959 r. 2.024 tys. ton, 
a w 1965 r. — 3.795 tys. ton. 
Produkcja aglomeratu w tych 
samych latach ma wzrosnąć 
od 2.150--6.200 tys. ten. Jeśli 
chodzi o stal, to w 1960 r. 
projektuje się wyprodukowa­
nie jej ogółem 1.510 tys. ton, 
a w 1965 r. — 3.300 tys. ton. 
Walcownia Zgniatacz wypro­
dukowałaby w 1959 r. 869 tys. 
ton kęsisk, a w 1965 r. 2.650 
tys. ton. Walcownia Gorąca 
Blach winna by uzyskać w 
1959 r. — 730 tys. ton blach, 
a w 1965 r. już 1420.

Ten poważny wzrost pro­
dukcji w naszym kombinacie 
musi być osiągnięty obok bu­
dowy nowych obiektów i u- 
rządzeń przemysłowych — 

I dzięki stałemu podnoszeniu 
wydajności obecnie pracują­
cych agregatów, które docelo­
wą produkcję winny osiągnąć 
w trakcie realizacji zadań pię­
ciolatki.

Cyfry te można by przyta­
czać w odniesieniu do wszyst­
kich wydziałów i zakładów. 
Można by cytować również 
kiedy poszczególne nowe o- 
biekty winny wejść do pro­
dukcji, a nawet skoncentro­
wane w cyfrach zam’ęrzen:a 
dotyczące zakładów, które za 

l k>lka lat wejdą do produkcji.
Projekt planu, który poddany | strony gospodarze 
zostanie pod dyskusją

Wydatki na zdrowie i oświatę
na pierwszym miejscu

I I
Nowe skwery i ławeczki w 
Nowej Hucie zachęcają do 

odpoczynku
Każda sesja Dzielnicowej 

Rady budzi duże zaintereso­
wanie społeczeństwa. Kilka 
sprz.w więc i z ostatniej sesji 
chwieliśmy poruszyć. Najpierw 
jednak krótka informacja o 
budżecie na 1960 r., jako że 
sesja tej sprawie była poświę­
cona. Po rzeczowej dyskusji 
podjęto uchwałę, z której wy­
nika, iż bilans po stronie wy­
datków zamyka się kwotą 
96.491.000 zł. Z tego na gospo­
darkę komunalną j mieszka­
niowa przeznaczono 11.356.000 
zł, oświatę 21.000.000 zł, kul­
turę 1.790.000 zł, zdrowie 
57.500.000 zł. Pozostałe pienią­
dze rozdzielono na komunika­
cję, oraz na instytucje socjal- 
no-usługowe. Jak zwykle w 
dyskusjach budżetowych naj­
więcej uwagi poświęcono po­
zycjom na zdrowie, kulturę i 
oświatę. Z problemów służby 
zdrowia na czoło wysuwa się 
sprawa szpitala.

Wokół niego też rozgorzała kon­
trowersyjna dyskusja. Z jednej 

dzielnicy, z 
i j drugiej gospodarze miasta Krako-

wa. Pierwsi mówili, że szpital 
znajduje się w ciężkiej sytuacji 
finansowej, drudzy, że nic podob­
nego, a w każdym razie nie jest 
tak źle, bo przecież w I 
czu br. nie wykorzystano 
przeznaczonej na szpital 
Argument ten wytoczony 
kierownika wydziału zdrowia 
MRN dr Steina jest tylko pozor­
nie druzgocący, gdyż w rzeczy­
wistości sprawa wygląda nieco 
inaczej.

Prawdą jest, że pieniądze nie 
zostały wykorzystane, ale warto i 
wiedzieć dlaczego. Cóż z tego, że 
w budżecie jest odpowiednia kwo­
ta do dyspozycji, skoro nie można 
jej podjąć wtedy, kiedy jest po­
trzebna. Właśnie dlatzgo nie mo­
żna było obsadzić etatów pielęg­
niarskich. Nie można zatem 4rysu- 
wać tego zarzutu, jako argumen­
tu. A Już na pewno nie można 
b.-ać go pod uwagę przy ustala­
niu budżetu na 1960 r.

W rezultacie dyskusji, postano­
wiono zwiększyć dotację na szpi­
tal o 1 min zł. odejmując tę sumę 
z Innych pozycji.

Resort oświaty i kultury — 
jak już wspomniano — także 
był przedmiotem wielu wystą­
pień I tu trochę za mało pie­
niędzy. Ale główny problem 
to Teatr „Widzimisie”. Utwo­
rzona półtora roku temu pla­
cówka zdobyła sobie pełne 
prawo obywatelstwa w Nowej 
Hucie. Jej istnienie stanęło 
jednak pod znakiem zapytania 
ze względu na to, że nie mo­
żna było dłużej liczyć na nie­
mal społeczną pracę zespołu, 
który i tak dał z siebie bar­
dzo wiele. Wydział Kultury 
wystąpił więc o dotację, lecz 
wniosek nie znalazł odzwier­
ciedlenia w budżecie na 1960 
r. Dopiero w wyniku dyskusji 
(przede wszystkim głosów 
członków komisji kultury) 
znaleziono trochę pieniędzy i 
w efekcie teatrzyk otrzyma 
155 tys. zł.

Trzecia sprawa, którą chcemy 
poruszyć, to kwestia zalewu 1 tzw. 
wypoczynku po pracy. Z zalewem 
na Dłubni to także ciekawa histo­
ria. Zupełnie jak w przysłowiu 
..Nie miała baba kłopotu itd.”. 
Tak właśnie Dzielnicowej Radzie 
zbudowano zalew na Jej nieszczę­
ście. Od początku nie wiadomo 
było skąd wziąć pieniądze na jego 
urządzenie. Myślano, że zalew 

Frzcdstawiciele społeczeństwa nowohuckiego złożyli z okazji 20-tej rocznicy tragicznego , przejmie huta i wszystko będzie 
września wieńce pod pomnikiem w Krzeslawicach I (Dalszy ciąg na str. 5)

nanym planem miesięcznym. 
W jakiej wysokości? Plan pro­
dukcji towarowej wykonany 
został w 101,9 proc. ( w tym 
Zakład Hutniczy — 101.5
proc.), i produkcji globalnej 
w 101,5 proc, (w tym zakład 
Hutniczy 101,6 proc.).

Prawie wszystkie wydziały 
kombinatu. za wyjątkiem 
Wielkich Pieców i Dolomito- 
wni wykonały swe miesięczne 
zadania, przy czym niektóre 
zdołały zgromadzić na swoich 
kontach wcale niemałe nad­
wyżki. Jeśli chodzi o prymat i 
udział w sukcesie — najwię­
kszy należałoby przypisać A- 
glomerowni, która jako jedy­
ny wydział huty w pełni wy­
konała przydzielone jej na 
sierpień dodatkowe zadania 
produkcyjne, dostarczając za­
miast ponadplanowych 6 200 
ton spieku. — 3.746 ton. Dalej 
wymienić trzeba: Walcownię 
Gorącą Blach, która na wy- 

(Dokończenie na str. 5)

pólro- 
nawet 
sumy.
przez

i

Czytelnicy'pisną - 
redakcja pomaga 

Pracownicy służby 
zdrowia proszą o oddanie 

im mieszkań
P. Z. Interwencji w tej 

sprawie było już bardzo dużo, 
bo sprawa mieszkań po Przy­
chodni dr Zielińskiego, to kwe­
stia przeniesienia się rodzin po­
zostających w katastrofalnych 
warunkach. Terminów odda­
nia mieszkań użytkownikom 
było wiele. Początkowo uza­
leżniano go od oddania do u- 
żytku lokalu przychodni w no­
wo zbudowanej klinice. Na­
stępnie obiecywano, że z chwi­
lą otrzymania nowego apara­
tu RTG i uruchomieni^; go, 
Przychodnia przeniesie się de­
finitywnie. Potem przenosiny 
wstrzymały obchody 1-Maja 
i 10-lecia Służby Zdrowia.

Terminy jednak, a raczej 
umiejętność znajdowania przy­
czyn, żeby je odwlekać są sil­
niejsze niż rzeczowe racje kil­
kunastu rodzin. Obecnie na 
przeszkodzie stoją dwie spra­
wy. Pierwsza to „remont”. Ka­
pitalny remont pomieszczeń 
po Przychodni polega głów­
nie na wymianie desek w po­
dłodze i to tylko tych, które 
już całkowicie zgniły. W ramy 
kapitalnego remontu posuwa­
jącego się żółwim tempem 
wchodzą takie prace, jak: pro­
wizoryczne zamurowanie okie­
nek rejestracyjnych itp, które 
to lokatorzy zobowiązali się 
wykonać własnym kosztem, 
zamiast płacić kaucje za wąt­
pliwie 
mont.

Nie 
mach
takich prac, jak wymiana u- 
rządzeń sanitarnych, mimo, że 
już dawno skończył się ich 
okres amortyzacji. W takim 
układzie rzeczy pod znakiem 
zapytania jest w ogóle celo­
wość płacenia kaucji,

(D. c. na str. 2)

przeprowadzony re-

przeprowadza się w ra- 
tego remontu natomiast
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Z pobytu uczestników 48 Konferencji 
Unii Międzyparlamentarnej w HiL

spomniane w poprzednim 
moim artykule komisje, to: 

Komisja Pracy, Płacy 1 Szko­
lenia, Socjalno-Bytowa, Kul­
turalno-Oświatowa. Mieszka­
niowa, Ochrony Pracy, Kobie­
ca, Młodzieżowa, Współzawod­
nictwa Pracy, Finansowo-Bu­
dżetowa i Organizacyjna.

tym odcinku nie tylko orga­
nizację związkową huty, ale 
również kierownictwa posz­
czególnych wydziałów, włącz­
nie z dyrekcją zakładu. Te­
matem uchwały są zagadnie­
nia związane z uzupełnieniem 
wykształcenia podstawowego 
pracowników huty, podwyż­
szaniem kwalifikacji zawodo-

skarg i zażaleń 
w wypadkach 
w zakres jej

odnośne pis-

♦

co do wagi 
Komisja So- 
Trzeba na

przez zelo­
tę.

Fot. J. Fili

Czy letnicy piszą 
redakcja pomaga

(Dokończenie ze itr. 1)
Stary aparat pracuje jedy­

nie 2 dni w tygodniu i z punk­
tu widzenia Przychodni nic 
nie stoi na przeszkodzie, żeby 
pracował jeszcze na zmniej­
szonych obrotach dalszych pa­
rę lat. Po co więc było robić 
ludziom nadzieje, że już, że za 
parę miesięcy czy tygodni, 
skoro znajduje się wciąż no­
we przyczyny przeciągania 
terminów?

Poruszone powyżej sprawy 
nasuwają zasadnicze pytania:

1. Dlaczego nie zgodzono się 
na przeprowadzenie remontu 
przez samych lokatorów, co 
byłoby i pewniejsze i szybsze, 
i tańsze?

2. Czy istnieje jakaś instan­
cja, władza, która mogłaby 
realnie powiedzieć „wprowa­
dzacie się w tym i w tym ter­
minie, względnie poczekacie 
do maja?”

RED.: Do pytań tych dołą­
cza się i redakcja, chociaż na 
drugie mamy gotową odpo­
wiedź. Owszem, instancja ta­
ka istniej» Jtjt rłą przecież 
gospodarz 1 najwyższa władza 
dzielnicy — DRN w Nowej 
Hucie.

Chcę wrócić 
Dorabiński. Od 

pracowałem przy 
Nowej Huty. Na 
stanowiskach, zawsze

M. 
roku 
dowie 
nych 
w transporcie samochodowym. 
W związku ze swoją chorobą 
musiałem przenieść się do Za­
kopanego, gdzie pracuję od 
1S56 roku w PKS, na stano­
wisku kontrolera bezpieczeń­
stwa ruchu w rejonie całego 
Podhala. W międzyczasie u- 
kończyłem wydział zaoczny 
Technikum Samochodowego w 
Warszawie, a obecnie studiu­
ję zaocznie na Politechnice 
Krakowskiej.

Mam syna, który kończy w 
br. 7 klasę szkoły podstawo­
wej i chce iść do Technikum 
Energetycznego w Krakowie. 
Drugi syn wytypowany przez 
komisję dó Szkoły Muzycznej 
też powinien kształcić się w 
Krakowie, a żona ze względu 
na swoją chorobę powinna o- 
puścić Zakopane.

W związku z powyższym 
chcę przenieść się z rodziną 
do Krakowa. Prosiłbym Reda- 
cję o informację, jakie są mo­
żliwości znalezienia pracy i 
czy jest możność zakupu mie­
szkania w Spółdzielni.

Zaznaczam, że w Zakopa­
nem posiadam ładne miesz­
kanie: 3 pokoje z kuchnią, ła­
zienką 1 dużym tarasem. Może 
więc znajdzie się jakieś przed- j 
sfębiorstwo w Ncwej Hucie, i 
które zgodziłoby się przejąć i 
moje mieszkanie na biura, lub 
pokoje na okres le ni dla 
swych pracowników, odstępu­
jąc mi mieszkanie w Krako­
wie lub Nowej Hucie ze swej 
puli?

RED.: Trudno nam jest od­
powiedzieć wyczerpująco ra 
wszystkie pytania, mtfSletiby- 
śmy szukać rwent'-alnych kon­
trahentów. Ate mamy nadzie­
ję. łe sprawa Wasza jest do 
załatwienia. Radzimy zwrócić 
się z nia do Nowohuckiego 
Przedsiębiorstwa Transuorto- 
wego (w sprawie pracy) oraz 
do R<‘bo'nicrcJ Spółdileni 
Mieszkaniowej pray Hucie im. 
Lenina (w sprawie mieszka­
nia).

(d. c. na str. ?)

W czasie trwa­
nia obrad 48 

Konferencji 
Unii Między­
parlamentarnej 
uczestnicy jej 
zwlcdzi’1 nie­
mal cały kraj. 
M. in. duża 
grupa parla­
mentarzystów 

gościła w Hu­
cie im. Lenina, 

serdecznie 
przyjmowana 

przez kierów 
nictwo HiL o- 
raz

Pomimo szeregu trudności plan 
sierpnia został wykonany przez 
hutę w produkcji globalnej w 181,3 
proc., w produkcji towarowej zaś 
w 1013 proc. Są. to obliczenia pro­
wizoryczne i mogą jeszcze ulec 
niewielkim zmianom.

A oto asortymentowe wykonanie 
planu sierpnia: koks ogóiem — 1«? 
proc, aglomerat — 193 proc, su­
rówka — 94 proc, sial martenow- 
ska — 101 proc, slaby — 101 proc, 
blachy walcowane na gorąco — 
102 proc, blachy walcowane na 
zimno — 113 proc, wyroby szamo­
towe — 103 proc, wyroby zasado, 
we — 113 proc, dolomit — i# proc, 
wapno — 101 proc, kamień wapien­
ny — 107 proc.

Osiągnięty sukces zawdzięczamy 
— podobnie Jak w czerwcu — 
przede wszystkim Walcowni Zim­
nej Blach, która dzięki wysokie­
mu przekroczeniu swego planu 
poważnie zmniejszyła straty spo­
wodowane niewykonaniem planu 
przez Wielkie Piece. Nadwyżka 
produkcji Walcowni Zimnej Blach 
wyniosła 1600 ton. Również nad­
wyżki w pianach pozostałych wy­

W Hucie im. Lenina. Fot. R. Wesołowski

działów nie były bez znaczenia.
Jednym z najważniejszych nie­

dociągnięć w pracy poszczegól­
nych wydziałów ta ubiegły mie- 
siąe był brak rytmiczności pro­
dukcji. Dotyczy to głównie Wiel­
kich Pleców. Walcowni Znlatacza. 
Walcowni Gorącej Blach i za­
kładu Materiałów Ogniotrwałych.

Pierwsze dni bieżącego mieślą- 
ca rokują nadz'eję, że rytmiczność 
produkcji będzie zachawana. De 
dnia 2 bm. większość wydziałów 
znajdowała slą powyżej planu, 
jedynie Aglomerownia, Walcownia 
zgniitłez, Walćown'a Zimna 
Blach 1 Zakład Materiałów Ognio­
trwałych w asortymencie wyro­
bów szamotowych * 1 zasadowych 
wykazywały niewielkie niedobory. 
Przyczyną niewykonywania zadań 
pnez Walcownię Zgniatacz była 
awaria, Jaka miała miejsce w dniu 
31 ub miesiąca. W związku z awa­
rią Zgniatacza wystąpiły trudności 
wsadowe w obydwu Walcowniach 
Blach.

Obeen‘e Stefan Pustelnik ocze-i 
kuje na koleiną rozprawę sądową. 
W śledztwie próbował łagodzić 
swą winą tym. Ze mało zatab ał, 
że były okresy, że nigdzie nie 
pracował. Wywiad MO dostarczą 
jerng." dowodów na to. że nie bra­
kowało mu pieniędzy na wódką
i hulanki z kobietami lekkich oby­
czajów. Fakt nie podejmowania 
żadnej pra'y — akt oskarżenia o- 
cenia jako zloślijee uchylanie się 
od obowiązku płacenia alimentów. 
Wyrok, który w niedłuelm czas e 
zapadnie w tej sprawie, palcźy 
chyba w reszce kres nieustannym. 
u-!*żllWym staraniom Urszuli Pu­
stelnik o należną jej pomoc w 
utrzymaniu dzieci.

POCZUCIE HUMORU
Roman Kupiec spokojnie pił pi­

wo w restauracji „Teatralna”, 
gdy tymczasem poz.slrwióńy 
przed lokalem rower pośpiesznie 
wędrował do piwnicy Stanisława 

•Sobusika. Zadanie utrudniał fakt, 
że rower był zamkn‘ęty I trzeba 
go było nieść na pieca-h. To 
prawdopodobnie tak'“ naprowa­
dziło w’aścicl*la roweru i MO na 
trop jego złodziei — Stanisława 
Sobusika, pracownika ZMO Huty 
im. Lenina (zam. w Nowej Hucie

C-2 bl. 7a m S) i Mariana Gond- 
(zam. w Nowej Hucie oe. B-2 
47b m 12). którzy przyłapani 

gorącym uczynku przyznali się 
zabrania roweru. „Chclelł —

Jak powiadają — zrobić kawał”. 
Jak Sąd potraktuj* „dowcipni­
siów" oka że się wkrótc* na roz­
prawie. n.

Mgr J. KSIEN1EWICZ

pierwszym zadaniem Zwózko Zawodowego 
II.

wych załogi, obsadą ilościową 
i jakościową nowc-uruchz- 
mianych i budowanych wy­
działów. Niezmiernie ważnym 
jest dla powyższej sprawy IV 
rozdział omawianej uchwały, 
dotyczący wykorzystania O- 
środka Szkół Zawodowych w 
Nowej Hucie. Między innymi 
rozdział ten mówi, iż na tere­
nie Nowej Huty powstaje O- 
środek Szkół Zawodowych, 
przewidziany zgodnie z opra­
cowanymi planami przede 
wszystkim jako baza szkole­
nia kadr dla Huty im. Leni­
na. Z uwagi na to, że krakow­
skie władze szkolne planują 
inne, niezgodne z założeniami 
projektu i potrzebami huty 
wykorzystanie Ośrodka Szkół 
Zawodowych, mając na uwa­
dze troskę 
kwalifikowanych kadr 
huty, 
naszym 
godnych 
wania 
cenią ~ 
num zobowiązało kierownic­
two huty do podjęcia kroków, 
aby Ośrodek był wykorzysta­
ni- zgodnie z założeniami pro­
jektu dla potrzeb huty.

Na tym jednak nie kończy 
się działalność Komisji. Obej­
muje ona ponadto stałą syste­
matyczną pracę w dziedzinie 
analizy organizacji pracy i 
zagadnienia płacy poszczegól­
nych stanowisk, oddziałów, 
czy wydziałów. Obecnie bar­
dzo ściśle komisja współpra­
cuje z Działem Zatrudnienia 
przy wprowadzani u nowego 
systemu płac w hucie, nano­
sząc do opracowanych mate­
riałów swoje uwagi i przed­
kładając je do zatwierdzenia 
Prezydium Rady. Wszystkie 
sporne w tej mierze kwestie 
rozstrzyga Prezydium, przyj­
mując i zatwierdzając taką 
czy inną wersję plecową w 
kombinacie, ewentualnie żą­
dając cd Dyrekcji naniesienia 
poprawek, zresztą zgodnie z 
obowiązującymi ustawami 
państwowymi. Ponadto Komi­
sja doraźnie przeprowadza in- 
łatwiła 69 interwencji, w 
czym 48 z pozytywnym skut-

W tej samej kolejności spró­
bujemy omówić zadania po­
szczególnych Komisji, przy 
czym warto tu od razu wspom­
nieć, iż na ostatnich dwóch 
Prezydiach omawiana była 
praca tych konrsji i wytyczo­
ne zostały nowe, prawidłowe 
kierunki ich działania. Otóż 
Komisje Pracy, Płacy i Szko­
lenia pracuje najlepiej. Głów­
nymi jej zadaniami na prze­
strzeni minionego półrocza by­
ło opracowanie zagadnienia 
fluktuacji kadr w ubiegłym 
roku i pierwszym kwartale 
br., dla wyciągnięcia wnios­
ków 1 dania odpowiedzi na py­
tanie: co je3t przycz.yną tak 
dużej na przestrzeni ostatnich 
lat płynności załogi huty. O- 
pracowany materiał przyniósł 
na to pytanie jasną odpowiedź 
— manią częstego zmieniania 
pracy w poszu-kiwan-iu łatwiej­
szego życia ogarnięta jest mło­
dzież w wieku do lat 21. Są to 
przeważnie ludzie z ukończo­
ną szkolą zawodową, bez dłuż­
szej praktyki, nie przyzwycza­
jeni do odpowiedzialniejszej 
pracy w hutnictwie i związa­
nej z nią dyscypliny. Jest i 
grupa ludzi starszych (do lat 
50), którzy odchodzą na skutek 
nieotrzymania bądź to prze­
niesienia na inny Wydział, 
bądź nie uzyskania przeszere­
gowania, a wreszcie nie otrzy­
mania mieszkania.

Wnioski jednak zasadnicze 
prowadzą w konkluzji do 
-•twierdzenia, że wszyscy ci 
ludzie nie są niczym związani 
z Hutą i specjalnego dla niej 
•.przywiązana nie mają. Cho- 
izl wige. o to, aby w oparciu 
o stare, doświadczone i przy­
wiązane do huty kadry‘pra­
cowników stworzyć własne 
szkoły nauczania zawodu, w 
których kształciliby sie syno­
wie i córki pracowników Hu­
ty, dla Huty.

I dopiero 
przynajmniej 
nie obecnie 
pracowników 
dukcji, będzie można mówić o 
naprawdę własnej, urodzonej, 
wychowanej i wykształconej 
w Hucie i dla Huty załogi.

Stworzymy więź przywią­
zania dla huty opartą na 
przekazywaniu zawodu z ojca 
na syna, czy wnuka. I to zna­
lazło już wyraz w drugim ob­
szernym opracowaniu mate­
riałów (wspólnie z Działem 
Szkolenia Zawodowego) doty­
czących szkolenia zawodowe­
go załogi huty. Podjęta w tej 
mierze uchwala Plenum Rady 
Zakładowej z dnia 25 czerwca 
1959 roku mówi wyraźnie o 
zadaniach, jakie czekają 

wówczas kiedy 
trzecie pokole- 

zatrudnionych 
wejdzie do pro-

o stały dopływ 
dla 

oraz o stworzenie 
pracownikom do- 
warunków zdoby- 

średniego wykształ- 
technicznego, Ple-

Kronika sądowa H
WYBIŁ SZYBĘ 

WYSTAWOWA BY 
UNIKNĄĆ PŁACENIA 

ALIMENTÓW
Cętko jest samotnej kobiecie 

wychować czworo nieletnich dzie­
ci. W takiej właśnie sytuacji sa­
motnej ma.ki czworga malców
znajduje się od 3 lal Urszula Pu­
stelnik, pracownica siłowni Huty 
im. Lenina. A jej mąt, ojciec 
dzieci? Stefan Pustelnik od chwi­
li zupełnego rozkładu pożycia mał­
żeńskiego od r- W wysila się 
jedynie na* szukanie wybiegów, by 
uniknąć płacenia alimenów. w 
styczniu 1937 r. Sąd Pcw »‘owy w 
Nowej Hucie wydał wyrok, mocą 
którego Stefan Pustelnik mlal 
p!a;ić żonie na utrzymanie dzieci 
6M Złotych miesierzn e. Nie pła­
cił Jednak ani grosza. W roku 
1»M U. Pustelnik ponownie wnio­
sła sprawę do Sądu. I ten wyrok 
wyrodny ojciec zlekceważył, roz. 
zuehwa’ony darowaniem mu przez 
Sąd zaległości. Dziećmi się zupei. 
n e nie lnte-es - wat. Szukał je­
dynie nalrozmaltszych wybiegów, 
by udaremnić starania tony. Np. 
pewnego razu, po sprze-ż-e z toną 
o pieniądze wybił szybę wystawo­
wą w „De’.lltatesa"h", by bodai 
na kilka mieslę-y uniknąć place- 
na alimentów. ts’o'n's. otrzyma’ 
Wyrok skazujący g’ na 4 m!eslące 
wie-ziania. S efnn P-s olnlk nie­
ustannie zmieni»’ miejsc* pracy 
I zamieszkan e. *'Ó z trudem -d- 
szuksła Jego w'a w>- adres (No­
wa Hula — C-l bl. lic. m. 28»>. 
Jest on pracownikiem Kraków, 
sklego Przedsiębiorstwa Robót' 
Drogowych).

• 

terweneje we wszystkich or­
ganach i pa każdym szczeblu 
organizacyjnym huty odno­
śnie postulatów i wniosków, 
ewentualnie 
pracowników 
wchodzących 
działalności.

Warto nadmienić, że w o- 
statnim półroczu Komisja Lza-

kicm dla składającego w Ra 
dzie Zakładowej 
mo.

Drugą z kolei 
zagadnienia, jest 
cjalno-Bytowa.
wstępie powiedzieć, że praca 
tej Komisji jest niewątpliwie 
jedną z najtrudniejszych, wy­
magającą poświęcenia pracy 
społecznej dosyć dużo czasu. 
Nie od rzeczy bedzie stwier­
dzić, że członkowie tej komi­
sji z tych naprawdę trudnych 
obowiązków wywiązują się 
należycie. Co wchodzi w za­
kres pracy tej Komisji i jakie 
są jej zadania wobec związ­
kowców?

Warunki socjalno-bytowe 
załogi są sprawą chyba naj­
istotniejszą dla pracy Rady 
Zakładowej, gdyż z tym zwią­
zana jest przecież atmosfera 
pracy w zakładzie, dobry 
względnie zły nastrój psy­
chiczny poszczególnych człon­
ków załogi. W tym też wzglę­
dzie idą wszystkie poczynania 
komisji, aby moziiwie na ka­
żdym odcinku pracy w hucie 
zagadnienia socjalno-bytowe 
postawić na możliwie, odpo­
wiednio wysokim poziomie. W 
okresie pierwszego półrocza 
pracę komisji cechował duży 
rozmach. Rozeznanie sytuacji 
w kombinacie, praca stołó­
wek i „Kasyna”, należyte przy­
gotowanie Domu Wczasowego 
„Sanato” na okres letni (naj­
większe nasilenia wczasowi­
czów), starania w Zarządzie 
Głównym ZZII o większy 
przydział wczasów wypoczyn­
kowych, profilaktycznych i 

. sanatoryjnych, wespół z Dzia­
łem Socjalnym przygotowanie 
kolonii letnich dla możliwie 
jak największej ilości dzieci 
pracowników huty, a wresz­
cie organizacja wypoczynku 
świątecznego dla załogi — oto 
zadania, które sobie postawiła 
wyż wymieniona Komisja.

O pracy komisji oraz o wie­
lu innych ciekawych spra­
wach działalności związkowej 
w następnym numerze.

E. GŁOWACKI 
sekretarz Rady Zakładowej 

Huty im. Lenina

os.
ko
bl.
na 
do
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Czytelnicy pisz-ą - 
redakcja pomaga

(Dokończenie ze str. 2)
Chcemy widzieć wagę

S. S. Uprzejmie proszę re­
dakcję „Głosu Nowej Huty” 
o zajęcie się następującą spra­
wą. Piszę w imieniu pracow­
ników Koksochemii oraz in­
nych sąsiednich wydziałów 
huty, którzy kupują w kio­
sku nr II, prowadzonym przez 
PPB Huty im. Lenina.

Przyczyną naszego niezado­
wolenia jest niesumienne wa­
żenie wędlin. Waga w kiosku 
ustawiona jest w ten sposób, 
że kupujący nigdy nie widzi, 
czy dobrze odważona zostgje 
żądana porcja wędliny czy 
żle.

Widzi tylko sprzedawczyni, 
a klient. na ślepo musi wie­
rzyć, że rzeczywiście jest tyle, 
o ile prosi. Gdy zwróciłem u- 
wagę ekspedientce, otrzyma­
łem wymijającą 
Proszę więc o 
Dla informacji pedaję, 
kiosk ten mieści się 
bramie nr 7 tj. w środku kom­
binatu.

Red.: List Czytelnika dedy­
kujemy kierownictwu Zarzą­
du Zaopatrzenia Dyrekcji 
Przedsiębiorstwa Przemysło­

wego Budowy Huty. Sądz'rny 
że nieuczciwa sprzedawczyni 
zostanie ukarana za swój pro­
ceder.

odpowiedź, 
interwencję, 

że 
przy

Czekam na pomoc
•T. 

dakcji). 
pragnę 
życia w 
i moja 
redakcja „Głosu” przyjdzie mi 
z pomocą.

Od 1952 r. pracujemy w No­
wej Hucie. Ostatnio: mąż w 
Zjednoczeniu Robót Ziemnych, 
a ja w kombinacie (P-50). Od 
dłuższego czasu staramy się o 
mieszkanie, ponieważ obecne 
warunki są niezwykle ciężkie. 
Z dwojgiem małych dzieci 
zajmujemy pokoik (17 m 

kwadr.) jako sublokatorzy u 
rodziny cygańskiej.. Ich. dzie­
ci chore są na gruźlicę. Mie­
szkanie zawilgocone .i zagrzy- 
bione. Specjalna komisja sa­
nitarna uznała je za nie na­
dające się do użytku.

Pisałam w tej sprawie do 
odpowiednich władz w War­
szawie. Stamtad sprawa skie­
rowana została do Krako­
wa, skąd z kolei do Prezy­
dium DRN. Chodziłam już kil­
kakrotnie. pytałam, prosiłam, 
ale bez skutku. Rozmawiałam 
z wiceprzewodniczącym Pre­
zydium ob. Wójcikiem, które­
mu przedstawiłam swoją sy­
tuację. W odpowiedz; usły­
szałam. że mieszkania nie 0- 
trzymam, żeby mąż starał się 
w swoim zakładzie pracy. A 
w zakładzie o mieszkanie 
jeszcze trudniej.

RED.: Wprawdzie pisaliśmy 
kiedyś, że w sprawach mie­
szkaniowych jesteśmy bezsil­
ni, publikujemy ten list, gdyż 
wydaje nam się, że sprawa ta 
jest wyjątkowa. Są rodziny, 
dla których problem mieszka­
nia to naprawdę problem 
wielkiej wagi i dlatego DRN 
w takich wypadkach nie mo­
że pozostać obojętna.

D. (nazwisko znane re- 
W krótkich słowach 
przedstawić warunki 
jakich znajduję się ja 
rodzina z myślą, że

Pod Filmotechniką na Placu Centralnym
Fot. J. Brożek

KALEJDOSKOP
TYGODNIA

Osunięcie się terenu — 
przyczynę awarii 
pieca hutniczego

Według doniesień z Lizbony, 
7 robotników zatrudnionych 
przy budowie pieca hutnicze­
go w Pało Pires w pobliżu Li­
zbony poniosło śmierć, 15 in­
nych zaś odniosło ciężkie rany 
w czasie katastrofy wywołanej 
zawaleniem się konstrukcji 
pieca.

Wyrafinowany złodziej
Rudolf Wochnik pracował w 

Walcowni taśm w hucie Bail­
don. Postanowił on ukraść taś­
mę stalową o władze 10 kg. 
Zrobił z niej tedy coś w ro­
dzaju zbroi, która ukrył pod u- 
bran’em. Kiedy próbował 
wyjść z zakładu, strażnicy do- 
s’rzegli jego „rynsztunek”. 
Średniowieczne upodobania 
skończą się więzieniem.

gyoffacwi< » p. Cudtwikietft

Pastelowo

NOWE KOPCE

PRZYSZŁA KOZA...

Przyszla koza do woza — lubimy powtarzać. 
Przyszła koza do... wanny — to w Hucie się zdarza.

Z:emię. 
zawarła 
instytu- 
uniwer-

ADAM WŁODEK

FRASZKI¿w»»

«w

Zdjęcia ziemi 
z wysokości 1020 km

Z wysokości ponad tysiaca 
kilometrów sfotografowała 
ziemię kamera filmowa umie­
szczona w czubie amervkań- 
skiego pocisku balistycznego 
..Atlas”, który wypróbowano 
24 sierpnia nad Atlantvk’em.

Na ostatnich zdjęciach, wy­
konanych na wysokości 1020 
km, widać rozległą panoramę 
obejmującą mniej więcej jedną 
szóstą powierzchni naszej pla­
nety.

Balkony bloku szwedzkiego.
Fot. J. Fili

Sejsmografy księżycowe”
Amerykańska agencja aero- 

nautyki i przestrzeni kosmicz­
nej podała, że w ciągu naj­
bliższych 6 lat zamierza u- 
mieścić na powierzchni księ­
życa specjalne aparaty sejsmo­
graficzne, które przekazałyby 
dane naukowe na 
Wspomniana agencja 
ostatnio kontrakt z 
tern technologii przy 
sytecie Kolumbia na wyorodu- 
kowanie takich aparatów.

Miliard ifays&jZ i 
na bhp w hutnietwie----

W okresie ostatnich czterech 
lat na cele bezpieczeństwa i 
higieny pracy w hutn’ctwie i 
w pokrewnych przemysłach 
wydatkowano ponad miliard 
złotych. Dzięki temu w ostat­
nich latach w przemyśle hut­
niczym zmalała liczba wypad­
ków w hutach żelaza i stali o j 
7 proc. *

Znajomi naszych znajomych są 
naszymi znajomymi. Pozwólcie 
zatem, o Znajomi, że przedsta­
wię Wam pana Ludwika. Jest 

to człowiek w średnim wieku, oj­
ciec dzieciom, robotnik jednego z 
wydziałów huty. Ma za sobą szmat 
ciekawego życia. Przegadaliśmy już 
wiele chwil i zanosi się. że przega­
damy jeszcze więcej. Niektórzy u- 
ważają go za fantastę. Kiedyś na­
wet usłyszał słowo „wariat". Fur­
kocząc w powietrzu biegło za nim 
to słowo z ust strażniczki, której na 
bramie powiedział „dzień dobry". 
— „Patrzcie na wariata, dzień do­
bry powiedział". Jakoś dobrze ro­
zumiemy się z panem Ludwikiem. 
Mój rozmówc’ ma zdolność, przeklę­
ty dar wid’- 
sunków tak.
I postępuje tak, jak jego zdaniem 
powinni postępować wszyscy. To 
przysparza mu trochę zdziwienia 
ludzkiego — no i kłopotów. Jest 
krewki, czasem rąbnie coś w naj­
lepszej wierze i intencji, a tymcza­
sem cholerny świat nie bardzo chce 
się zmieniać, toczy się obok pana- 
ludwikowych wyobrażeń o tym, jak 
wyglądać powinien i mój znajomy 
powoli klapnie. A z tego zgryzu mó­
wi czasem strażniczce „dzień dobry" 
i w odpowiedzi słyszy „wariat“. Bo 
pan Ludwik, pomimo, że czasem wy­
gląda jak kosa postawiona na sztorc, 
w grancie rzeczy jest człowiekiem 
pastelowym. Chciałby pomiędzy 
ludźmi życzliwości i łagodności, że­
by sie nie bili i żeby mówili sobie 
..dzień dobrr", o ile możności z u- 
śmiechem. Oczywiście, gdyby straż­
niczka każdemu z przechodzących 
przez bramę odpowiadała na jego 
pozdrowieni'1, to popełniłaby lekką 
przesadę. Kilkanaście tysięcy po­
zdrowień dziennie... Ale tu chodzi 
o coś irnego. O głębokie aż do szni- 
ku zdziwienie na widok człowieka 
uprzejmego. Uprzejmy — to coś po­
dejrzanego. Jeżeli nie wariat, to na 
pewno frajer. Taki na giełdzie nie 
ma kursu. Czyżby?

Właśnie o pastelach rozmawia- 
liśófcy i przed kilku dniami.-’.— Po-• V >1 f-. Ł-J, > «• 1 ? ¡to ~ ■ x:
aatrz pan na -te—pastelowe bloki. 
Piękne. Niektórzy myślą, że to już 
jest socjalizm. A ja panu mówię, 
że socjalizm będzie naprawdę wte­
dy, kiedy ludzie od środka będą 
pastelowi. W takich delikatnych ko­
lorach i trwalszych, niż na niektó­
rych barkach, bo tam już zaczyna 
trochę obłazić.

— Ba, ale jak to zrobić, panie

“'.»czy, spraw i sto- 
. powinny wyglądać.

Kopiec Wandy dźwignęli pradawni Polacy 
z ziemi — znacznym nakładem uczucia i pracy. 
Polacy nowohuccy, przodkom pragnąc dopiec, 
co krok — konkurencyjny ustawiają kopiec.
Nowy jednak budulec na kopce te leci: 
flaszki z wódki, papiery, puszki z konserw, śmieci...

Tak, teraz ttiadcmo, co i gdzie 
się znajduje w Nowej Hucie.

Z dyskusji nad planem 5-ietnim
tsi^ im. Lenina

(Dokończenie ze str. I) 
zerwy — to musimy z miejsca 
zabrać się do pracy i należy­
cie przygotować i przepro­
wadzić zebrania w zakładach.

Termin jest krótki. Zebrania 
w podstawowych wydziałach i 
zakładach — w pionach orga­
nizacyjnych winny się odbyć 
do 10 bm. Trzeba je zakończyć 
■wnioskami, k'óre przedstawi 
się do 11 tm Radzie Robotni­
czej Kombinatu. W ciągu 
września bowiem, jak ustalono, 
powinna się odbyć konferen­
cja Samorządu Robotniczego, 
która przedyskutuje projekt 
planu i podejmie uchwałę.
Tak więc podkreślamy: ter­

min jest krótki. Dlatego 
trzeba się spieszyć z przygoto­
waniami do dyskusji zważyw­
szy, że odbędzie się ona naj-

pierw w Stalowni, następnie 
w Aglomerowni, ZMO, w 
Wvdziale Głównego Mecha­
nika 7 ’ ’
cowni 
cowni 
bm. w 
micznym, w wydziale Głów­
nego Energetyka i Transpor­
cie Kolejowym, 10 bm. w 
Walcowni Blach na Gorąco (w 
chwili, gdv to piszemy nie jest 
jeszcze znany termin dyskusji 
na Wydziale Wielkopiecowym).

W Hucie im. Lenina dyskusja 
nad projektem planu 5-letniego 
zorganizowana będzie nieco ina­
czej niż w Innych zakładach. Tru­
dności wywołane niemożnością 
przygotowania pełnego projektu 
planu we wcześniejszym terminie 
powodują, że otwarte zebrania 
partyjne odbgdą się tylko tam, 
gdzie to jest możliwe, a więc w 
Aglomerowni i Walcowni Zgnia­
tacz. Natomiast w wszystkich in-

bm., 8 bm. w Wal- 
Zgniatacz i w Wal- 
Blach na Zimno. 9 
Zakładzie Koksoche-

nych wydziałach projekt planu 
dyskutowany będzie na naradach 
aktywu społecznego i gospodar­
czego z udziałem wszystkich ro­
botników i pracowników.

Dla osiągnięcia powodzenia w tei 
tak istotnej dla huty dyskusji 
nad projektem planu na najbiż- 
sie 5 lat, a więc do 1963 r., ko­
nieczne Jest, by kierownictwa go­
spodarcze i społeczne dokładnie 
zapoznały z nim załogę i rozbu­
dziły w niej zainteresowanie sa­
mymi założeniami i wskaźnikami.

Trzeba pamiętać — mówił 
w toku obrad egzekutywy I 
sekretarz KF PZPR tow. Z. 
Jakus — że aktualne trudno­
ści produkcyjne w określonym 
wydziale nie powinny przys­
łaniać ¡siniejących możliwości 
i realnych do urzeczywistnie­
nia — w najbliższych latach — 
zamierzeń. W dyskusii należy 
się kierować doświadczeniem 
uzyskanym z praktyki. Przyś­
wiecać jej powinna myśl o 
sprostaniu potrzebom kraju, a 
więc rzeczowe, pełne troski i 
odpcw'edzialności dążenie do 
wype'n:enia postulatów III 
Zjazdu Partii i wyprodukowa­
nia w 1965 r. 3.300.000 ton 
stali. R. W.

Kłopoty nowohuckiego Orbisu
tę­

pi a-

że

W pięknym lokalu Orbi­
su na B-31 kompletne pust­
ki. Zdziwieni tym. udajemy 
s’ę do kierownika, aby po­
rozmawiać chwilę na 
mat pracy tej młodej 
cćwki.

Dowiadujemy się.
mieszkańcy naszej dzielni­
cy niezbyt chętnie korzy­
stają z przedsprzedaży bi­
letów kolejowych, w odróż­
nieniu od biletów PKS, 
którymi zresztą oddział dy­
sponuje w n*ew!elkich ilo­
ściach. Otrzymujemy zaled­
wie s—10 miejsc na każdy 
autobus, a zapotrzebowanie 
jest znacznie większe, 
zwłaszcza w soboty i w o- 
kresie świat. Miejmy n«- 
dze-'ę, że skarania kterew- 
n'ctwa doprowadzą do 
zwekszenia puli biletów 
PKS. ku zadowoleniu 
w-zvstklch pasażerów.

Ne cieszy się natomiast 
powodzeniem forma przed­
sprzedaży biletów na im­
prezy artystyczne, nawet 
atrakcyjne. Niedawno go­
ściliśmy w Nowej Hucie 
„Śląsk", na który w in-

nych miastach bilety są do­
słownie rozchwytywane. U 
nas niestety nie.

Z tego też powodu zlikwi- 
dow.-.no przedsprzedaż do 
teatrów krakowskich, pro­
wadzoną w początkowym 
okresie z bardzo nikłym re­
zultatem.

Warto wied^eć, że nowo­
hucki Orbis otrzymuje kil­
ka miejsc na każdą wy­
cieczkę zagraniczną. W nc,'- 
bliższym ezas e organizowa­
ne będą wycieczki do Pro­
gi. z których pierwsza od­
będzie się z końcem wrze­
śnia.

Jak Już zaznaezy!iśmv, 
zainteresowanie mieszkań­
ców dzielnicy naszą 
cówką Orbisu jest 
Je^-nym z powodów 
jest przypuszczalnie
przystanku tramwajowego 
w pobliżu lokalu na B-31. 
co stwarza trudności w od­
wiedzaniu Orbisu przez pa­
sażerów. Mo*eby MPK po­
myślało o utworzeniu przy­
stanku na żądanie?

ba

pla­
ma!«.

tego 
brak

Ludwiku? — odpowiedziałem. Wy­
daje mi się, że w Nowej Hucie lu­
dzie są życzliwi, przekonałem się o 
tym nie jeden raz. Przyjechał nie­
dawno publicysta z Warszawy, 
chciał zobaczyć ludzi. No to mówię: 
trzeba iść do nich. Powiedziałem 
mu, że w Nowej Hucie można wejść 
do jakiegokolwiek obcego mieszka­
nia i w każdym po kilku zdaniach 
rozmawiać, jak ze starymi znajomy­
mi. Żeby nie było lipy, dziennikarz 
sam wybierał bloki i mieszkania, 
ja tylko sprawdzałem, żeby przy­
padkowo nie wejść do znajomych — 
i wyszło tak, jak mówiłem. Z tego, 
co po życzliwości powiedzieli nam 
ludzie o sobie i o innych, można by 
zacząć pisać powieść.

— T’i< — oarzekł pan Ludwik — 
ale chodziliście do mieszkań! U- 
chwycenie stosunków między ludź­
mi w pracy byłoby znacznie trud­
niejsze. Nie tylko dlatego, że w pra­
cy trudniej rozmawiać z dziennika­
rzami, że nie ma na to czasu. To 
wszystko jest bardzo skomplikowa­
ne. Wiem na przykład, że są maj­
strzy, z którymi robotnik, chcąc być 
dobrze widziany, musi się napić. 
Jak mistrzowi nie postawi — źle... 
Ale spróbuj się pan 
dzieć na sto procent, 
Wóda — mówi się, 
ludziom języki. Tutaj 
myka. I to obu pijącym.

— No. to sprawa mistrzów i nie 
wszystkich. Z kierownikami się nie 
pije.

— Tu jest znów coś przeciwnego. 
Niektórzy mistrzowie grzeszą zbyt­
nią poufałością, taką nawet po kie­
lichu, i tracą autowtet. Niektórzy 
kierownicy, zwłaszcza młodsi, by­
wają znów niepotrzebnie wyniośli, 
z takim samym skutkiem. Kierow­
nik widziany oczami robotnika, to 
bardzo szeroki temat. Niech pan so- 
b:e wyobrazi. Siedzi człowiek w roz- 
bebeszonej maszynie, ubabrany sma­
rem po uszy, spieszy się, żeby usu­
nąć awarię — i nagle staje kierow­
nik. Wszystko zależy od tego, jak 
stanie. Może stanąć nad człowie- 

nad, i wysoko, 
.odgórnie _i popatrzeć,

o tym dowie- 
z nazwiskami, 
że rozwiązuje 
na pewno za-

ki-ęm, bardzo

.M* bia-
nąc tez trochę obok i powiedzieć 
dwa porządne słowa. Człow‘»ka zo­
baczyć pod tym smarem. Jak pan 
myśli, która sytuacja dodaje ocho­
ty do pracy, do wgryzienia się pa­
zurami w maszynę, żeby leDiei pra­
cowała? Albo i to głupia dzień do­
bry. Rozumiem, kierownik ma kunę 
kłopotów i zmartwień. Musi myśleć 
o całości. Tu awaria, tam wsadu 
brak, wydział pod pl»nem. Ale jak 
taki kierownik nie odpowie na u- 
kłon robotnika, to ten myśli, ż-e go 
lekceważy. Zresztą znam i takiego 
kierownika, który uważa, że tą wła- 
śnie wielką wyniosłością zbuduje 
sobie autorytet,

— Panie Ludwiku, a czy pamięta 
pan, cośmy mówili? Że człowiek 
uprzejmy uważany jest za frajera, 
jeżeli nie jeszcze gorzej? Tę ludz­
kość, której pan żąda, nieroby, bu­
melanci i inne typy gotowi wziąć 
za miękkość i zacząć łazić po gło­
wie.

— To też nie twierdzę, że kierow­
nik ma być świętym Franciszkiem. 
Mogę przytoczyć wiele nazwisk z 
huty (tutaj pan Ludwik przytoczył) 
— kierownicy ci są bardzo wymaga­
jący, na szyję nikomu się nie rzu­
cają, ale w każdym słowie i geście 
czuje się w nich kierownika, 
takiego o jakim myślę. I co pan po­
wie? Pracownicy, dobrzy pracowni­
cy wleźliby za takim szefem do og­
nia. Lepiej mieć za sobą wszystkich 
dobrych pracowników, niż żadnych. 
Wówczas i z kiepskim: można sobie 
dać radę. I niech pan nie myśli, że 
ten dobry kierownik, o którym my­
ślę, nie ruga. Ho, ho. Ale kiedy już 
obruga, ludzie czują, że słusznie i 
sprawiedliwie. I szanują go. I ro­
bota idzie. Bo i dobre słowo i twar­
de na równi potrzebne są w pracy. 
Tylko dobrze jest przy tym widzieć 
człowieka. Człowiek odwzajemni się 
dobrą robotą.

Rzeczywiście, panie Izidwiku. Nie 
i każdy, kto postępuje na pastelowo, 

musi być zaraz przerabiany na sza­
ro. I szkoda, że ta rozmowa toczyła 
się tylko między nami. Bo każdy 
miałby na ten temat coś do powie­
dzenia.

CZESŁAW TARNOGÓRSKI
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• ATRAKCYJNE WY­
CIECZKI

Złota polska jesień zsstanle 
w pełni wykorzystana przez 
pracowników huty, którzy wy­
soko sobie cenią turystyką i 
krajoznawstwo. Piąknych, nie­
zwykle atrakcyjnych wycie­
czek będzie w tym czasie do 
wyboru 1 do koloru. A wląc 
Rada Zakładowa HIL organi­
zuje w najbliższym czasie przy 
pomocy ..Orbisu” następujące 
wycieczki:

10 bm. pociągiem do CWy- 
ni, w której może wziąć u- 
dział 200 osób. Wycieczka prze, 
widziana jest na 8 dni, a od­
płatność wynosi 440 zl (człon­
kowie związków zawodowych 
płacą połową tej kwoty tj. 220 
zł).

11 bm. na Ziemią Kłodzką, 
autokarem. przy czym ta 3- 
dniowa wycieczka. w której 
weźmie udział 20 osób, koszto­
wać bądzie 420 zł (dla członków 
ZZ — 210 zł).

if. 18 bm. pociągiem do War­
szawy, w której może wziąć 
udział 200 osób. Wycieczka 
przewidziana 'jest na 2,5 dni, a 
jej koszt wynosi 277 zt (dla 
członków ZZ — 140 z).

18 bm. autokarem — szla­
kiem Polskiego Renesansu. 
Wycieczka ta potrwa 3 dni i 
kosztować bądzie 420 zł (dla 
członków ZZ — 210 zł). Trasa 
wycieczki prowadzić bądzie 
przez: Tarnów. Łańcut, Lublin. 
Kazimierz nad Wisłą Zamość. 
Baranów Sandomierski, Puła­
wy 1 Sandomierz.

Uczestnicy wycieczki otrzy­
mają pełne wyżywienie i noc­
legi. znoszenia przyjmuje Ra­
da Zakładowa HiL.

• AKCJA ZIEMNIA­
CZANA W TOKU

Podobnie jak w poprzednich 
latach, załoga Huty im. Le­
nina bądzie mogła zaopatrzyć 
sią na zimą w ziemniaki przy 
pomocy Oddziału Zaopatrzenia 
Robotniczego. W tej chwili 
akcja ziemniaczana znajduje 
Sią 'Już w pełnym toku. OZR 
HiL zamówił w PP „Warzywa 
1 owoce” 2.100 ton ziemniaków.
a więc ilość nieco większą, niż 
przed rokiem. Do 10 bm wszys. 
tkle wydziały 1 komórki or- 

zło- 
zje w or.R-ze alfabetyczne wy­
kazy pracowników zamawiają­
cych ziemniaki, sporządzone 
na odpowiednich formularzach 
dostarczonych przez Dział So­
cjalny huty. Do chwili, w któ­
rej piszemy tą Informacją, tyl­
ko 3 komórki złożyły zamówie­
nia: Inwestycje ZK, P-63. Dział 
Finansowy. Wniosek? Należy 
sią pośpieszyć!

Z zaopatrzenia w ziemniaki 
na zimą korzystać bądą także 
nasi koledzy renciści.

• PRZYDZIAŁ MIESZ­
KAŃ

Wkrótce nastąpi ważny I 
długo oczekiwany moment 
przydziału nowych mieszkań 
dla pracowników huty. Jeszcze 
w tym miesiącu lub najpóźniej 
w październiku rozdzielone zo­
staną mieszkania w blokach na 
osiedlu D-2 w Nowej Hucie.

Ile to bądzie mieszkań 1 Ja­
kie — jeszcze w tej chwili nie­
stety nie wiadomo. Poinfor­
mujemy o tym już chyba w 
najbliższym numerze „Głosu”, 
tj. za tydzień. Oby przydział 
był jak największy!

• W DW .„SANATO“ 
ZAWSZE PEŁNO 
WCZASOWICZÓW

Dom wypoczynkowy HiL 
„Sanato” w Żegiestowie __
Zdroju cieszył się w miesią­
cach letnich tego roku dużym, 
jak nigdy w dotychczasowej 
swojej „historii" powodzeniem. 
Oto kilka cyfr. W czerwcu 
przebywało w ..Sanato" ogółem 
88 osób, w tym wiele z dzieć­
mi. W lipcu podczas dwóch 
turnusów korzystało z usług 
..Sanato” 137 osób, w tej licz­
bie również dużo dzieci. Re­
kordowym miesiącem był sier­
pień. Ogółem urlop w „Sana­
to" spędziło wtedy 144 osoby.

We wrześniu jest już nieco 
inaczej. I turnus — w pełni 
obsadzony, to wczasy lecznicze. 
Należy spodziewać się, że 
wszyscy ci. którzy jeszcze nie 
wykorzystali tegorocznego ur­
lopu spędzą go w uroczym u- 
zdrowisku nad Popradem.

Trzeba nadmienić przy ok*- 
zji, że ilość skierowań FWP 
otrzymanych przez hutą z ZG 
ZZH przedstawia się bardziej 
niż ... mikroskopowo. We wrze­
śniu otrzymaliśmy 3 miejsca 
nad morzem. 1 w Krynicy. 2 
w Zakopanem, 2 w Wiśle. 1 w 
Rucla-em. Czy Huta Im. Leni­
na nie została potraktowana 
jak przysłowiowy „Kopciu­
szek"?

W Siłowni inaczej niż przed dwoma laty
Czy można sobie dziś wy­

obrazić nawet najmniej­
szy zakład produkcyjny 
bez energii elektrycz­

nej? Prawda, że nie A cóż do­
piero mówić o takim kombi­
nacie, jak nasza huta. Wy­
obraźmy sobie, że w pewnym 
momencie prąd został wyłą­
czony, przewody stały się na­
gle martwymi, bezużytecznymi 
drutami. Wszystko zatrzymało 
się w bezruchu...

Nie, lepiej o tym nie my­
śleć, nie ty! ko dlatego, żeby 
nie wywołać wilka z lasu, 
lecz po prostu dlatego, że jest 
to rzecz całkowicie wykluczo­
na, rzecz z rzędu zagadek: co 
by było, gdyby...?

Rzeczywistość jest rzeczy­
wistością, a w niej takie fak­
ty jak wlełka siłownia. Jest 
ona najstarszym wydziałem 
(pomijając warsztaty Główne­
go Mechanika) huty. Urucho­
miona wprawdzie tylko kilka 
dni przed oddaniem do użytku 
pierwszego wielkiego pieca, 
ale jednak... wcześniej. Do­
kładnie 12 lipca 1954 r. Mi­
nęło więc niedawno równo 5 
lat od chwili, gdy z Siłowni 
popłynął pierwszy kilowat e- 
nergii.

Nie wszyscy Czytelnicy zda­
ją sobie sprawę z tego, co 
przedstawia sobą Siłownia, 
chociaż wielu codziennie obok 
niej przechodzi, lub z daleka 
spogląda na olbrzymi komin 
wznoszący się ponad halami. 
Pracuje w niej obecnie ponad 
430 ludzi, od których zależy 
rytmiczne bicie pulsu wszyst­
kich agregatów i urządzeń hu­
ty.

*
.Tuż po raz któryś zwiedzam 

Siłownię, i za każdym razem 
przeżywam to samo uczucie. 
Jestem tak samo mądry, co za 
pierwszym razem. Poza olbrzy­
mimi agregatami. tysiącami 
kolorowych guzików, przyci­
sków, zegarów, termometrów, 
setkami kilometrów rur, ru­
rek — nic więcej nie mogę 
dostrzec.

— Dobrze — pvt«m w koń­
cu uprzejmego inżyn'era — 
ale gdzie do licha powstaje 
ten prąd?

Tu coś dudni, tam coś war­
czy, lec2 wszystko jest ukryte, 
nie wiadomo skąd się wydo- 
staje ten straszny łoskot i 
szum. Każdy agregat drży, a 
Judzie o dziwo są bardzo spo­
kojni jak by w ogóle tego nie 
dostrzegali.

Na olbrzymiej tablicy up­
strzonej kolorowymi świateł­
kami i tarczami zegarów, ro­
botnik (fizyczny!) odczytuje ja­
kieś cyfry i wpisuje do gru­
bej książki. Czuję się trochę 
jak sztubak, który patrzy na 
szkolną tablicę i nie może po­
jąć zadania, jakie przed chwi­
lą wypisała na niej nauczy­
cielka.

Wyjaśnienia inżyniera są 
bardzo ciekawe. Ale są jeszcze 
inne pytania.

— Ile zużywa się węgła na 
wyprodukowanie jednego 
kWh?

— Nie tak dużo: 0,360 kg, 
gdy tymczasem takie siłownie 

jak Jaworzno, czy Żerań zu­
żywają około 0.430 kg. Oczy­
wiście n:e przyszło to nam ła­
two. Zaczynaliśmy (w 1954 r.) 
od 0.563 kg. Ale był to dopie­
ro początek. Niewyszkolona 
załoga (zupełnie surowa). Dziś 
co innego. Każdy nauczył się 
zawodu, okrzepł w swojej pra­
cy. Wzrosły kwalifikacje za­
równo dozoru technicznego, 
który stale się dokształca, jak 
i całej załogi. Dzięki temu 
możliwe było zmniejszenie 
stanu liczebnego załogi z 500 
na niewiele ponad 400. Trochę 
za mało mamy pracowników 
remontowych, co zmusza nas 
do korzystania z usług innych 
przedsiębiorstw, a tą i drożej 
i remonty nie sa najlepiej pro­
wadzone. Ale jakoś dobrze so­
bie radzimy.

Rozmowa schodzi na temat 
załogi. Był czas (1957 r.) kiedy 
w Siłowni po prostu wrzało. 
Spora część ludzi niedwuzna­
cznie wyrażała swoje nieza­
dowolenie.

— A dziś?
— Dziś już tego nie ma. 

Część ludzi odeszła, reszta 
zrozumiała, że trzeba uczciwie 
pracować. Wówczas atmosfera 
zaczęła ulegać poprawie. Te­
raz. nie mamy żadnych kłopo­
tów. Każde zadanie wykony­
wane jest właściwie: od góry 
do dołu. Na każdym można 
polegać. Zresztą porozmawiaj­
cie z ludźmi...

Rozmawiałem i to nie w 
hali, nie w obecności zwierzch­
nika. lecz po pracy. Narzekają 
na to i owo. ale ogólnie 
stwierdzają ogólna poprawę a- 
tmosfery w swoim wydz.iale. 
Mimo, że pracuje mniej lu­
dzi. praca idzie lepiei i raź­
niej. Widać większą troskę o 
maszyny i wykonanie zadań 
planowych.

Ma poprawę atmosfery w 
Siłowni wpłynęło do*-re ułoże­
nie współpracy między organi­
zacją partyjną. zWarkową i 
kierownictwem wydziału. O- 
statnfo i ZMS zaczyna się roz­
kręcać; Tó również na pewno 
pomoże w konsolidacji załogi. 
Pewnie, że i d2iś nie wszyscy 
są zadowoleń’, ale czr można 
uniknąć kwasów np. przy po­

Filtry turbodmuchaw Siłowni.

dziale talonów na pralki’ — 
Amatorów jest dwustu, a talo­
nów kilka. Tu i Salomon ni* 
pomoże.

*
Lecz wróćmy do produkcji, 

bo przecież stoimy w tej chwi­
li przy generatorze, z którego 
codziennie „odpływa” tysiące 
kilowatów. Jeden z pracowni­
ków oblicza mi na prędce e- 
nergię, jaką Siłownia wypro­
dukowała w ciągu minionych 
5 lat. — 1.870.580.000 kWh! ’

Nie. to nie pomyłka. Na­
prawdę blisko 2 miliardy. Czy 
wiecie na ile lat starczyłoby 
tej energii naszemu miastu 
Krakowowi (500 tys. ludzi z 
pralkami, żelazkami, froterka­
mi itd.)?

Na 31 lat. Kawał czasu.
Na wyprodukowanie tylu ki­

lowatów - energii zużyto 
1.822.140 ton węgla. Też sooro. 
ale . nie tek znowu wiele w 
porównaniu z innymi siłow­
niami. Zużyto by więcej, gdy­
by nie zastępowano węgla 
gazami: wielkopiecowym 1 
koksowym. Dzięki temu zao­
szczędzono 882 tys. ton węgla.

Siłownia, to jednak nie tyl­
ko energia elektryczna, to rów­
nież produkcja pary normal­
nej (14.374.940 ton — w ciągu 
5 lat) oraz pary technologicz­
nej na potrzeby huty (3.557.790 
ton) dalej produkcja dmuchu 
(11.908.870.000).

W ciągu zaledwie 5 lat, licz­
by urosły do astronomicznej 
wielkości. Będą one coraz 
większe w miarę rozbudowy 
kombinatu i zwiększania za­
potrzebowania na energie. Ró­
wnież Siłowni przvbvwać bę­
dzie nowych agregatów.

*
Dobiega godzina 14-ta. Część 

zmiany przygotowuje się do 
wyjścia, przychodzą nowi ro­
botnicy, którzy przejmują od 
swych kolegów stanowiska 
pracy.

„Wszystko w porządku” — 
wobec tego można iść do do­
mu. by odpocząć przed ju­
trzejszą zmianą.

J. 2.

OZR komunikuje •••
Oddział Zaopatrzenia Robotniczego wprowadził z 

dniem 1. 9. 1959 r. (w Kasynie Bud. „S”) sprzedaż śnia­
dań i abonamentową sprzedaż obiadów dla pracowników 
Huty im. Lenina.

Posiłki kilkurodzajowe do wyboru a la carte skalkulo­
wane zostały w wyedkości kosztów surowca obliczonego 
po cenie hurtowej i tak: śniadanie kosztuje 5.— zł, 
obiad (3-daniowy) kosztuje 10.— zł.

Bloczki na śniadanie sprzedawane będą jednorazowo 
w kawiarni Kasyna (Budynek ,3" Klatka „C”). 14-dnio- 
wy abonament na obiady można wykupić w dniach od 
14-go — 15-go i 29-go do 31-go każdego miesiąca w 
biurze Kasyna.

Posiłki wydawane będą w gadzinach: śniadanie od 
9.30 do 13-tej, obiady od 13-tej do 17.30. Przy zakupie 
śniadań i obiadów należy przedstawić ważną legityma­
cję pracowniczą.

Kierownictwo OZR zapewni pracownikom Huty im. 
Lenina smaczne i urozmaicone posiłki oraz rzetelną 
obsługę.

O
Na terenach 

Siłowni

O

Ob. R. R. zwrócił się do nas 
z zapytaniem z jakiej zniżki 
podatku od wynagrodzenia bą­
dzie korzystał skoro jest pra­
cownikiem fizycznym zatrud­
nionym w Hucie im. Lenina, 
zarabiając około 2.000 zł i po­
siadając na utrzymaniu czwo­
ro dziec-1.
ODPOWIEDZ:

Zniżki rodzinne wysokości 
25 proc, i 50 proc, przysługują 
wyłącznie pracownikom umy­
słowym. natomiast zniżki w 
wysokości 36 i 75 proc. — pra­
cownikom fizycznym.

W obu jednakże wypadkach 
warunkiem koniecznym do u- 
zyskania zniżki, oprócz odpo­
wiedniej ilości dzieci będą­
cych na utrzymaniu pracow­
nika, jest warunek, aby zaro­
bek miesięczny pracownika 
nie przekraczał kwoty 1.140 
zł. Gdy zarobek przekracza tę 
kwotę pracownicy umysłowi 
nie uzyskują żadnej zniżki — 
natomiast pracownicy fizyczni

fi
i
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NOWY ROK SZKOLNY
W HUCIE

Rozpoczął s ą po przerwie wa­
kacyjnej nowy rok szkolny 
1959 19»J. Odremontowane w cza­
sie ferii budynki szkolne zarotly 
się znów młodzieżą. wypełniły 
gwarem młodych głosów. Ale n.e 
tylko. Przywilej nauki nie jest 
bowiem dz'saj więcej przywile­
jem, magą w .'alej pełni korzy­
stać z niego dosłownie wszyscy. 
A więc szkeły zapełniły się też 
1 września mniej hałaśliwym „lud. 
kiem" — dorosłymi, którzy posta­
nowili nadrobić zaległości minio­
nych lat, ucząc się zdobywać no­
we. wyższe kwalifikacje.

W środę 2 września rozpoczęta 
się nauka w obydwu czynnych na 
terenie huty przyzakładowych 
szkołach podstawowych dla pra­
cujących. W szkole nr 9. która ma 
swoją siedzibę w Zakładzie Kok­
sochemicznym i w szkole nr 10, 
mieszczącej się w Ośrodku Szko­
lenia — barak nr 4. Nauka od­
bywać się.tu będzie, podobnie jak 
w roku ubiegłym, w warunkach 
maksyma'nie sprzyjających. Jest 
ona przystosowana do pracy zmia­
nowej w hucie, w ruchu ciągłym 
tan. odbywać sią bądzie 4 razy 
w tygodniu, w każdy wtorek, 
środą, czwartek i piątek — bądź 
w godzinach przedpołudniowych 
od 10.20 do 13.30. bądź w godzi­
nach pcąoaludniowych od 14.30 do 
17.40.

Na szkole w zakresie wykształ­
cenia- por stawowego nie kończą 
się oczywiście możliwości nauki 
załogi Huty im. Lenina — w tym 
roku są one naprawdę szerokie 
i wszechstronne. 15 września o- 
twiera swoje podwoje 2-lctnia Za­
sadnicza Szkoła Zawodowa dla 
Pracujących (ttarosŁytlij — za­
twierdzona pismem Mlnsterstwa 
Oiwiaty oraz Ministers.wa Prze­
mysłu Ciężkiego. Szkoła ta po­
siada uprawnienia 3-letniej Zasad­
niczej Szkoły Zawodowej, a ab­
solwenci jej obok otrzymania 

korzystają z ogólnej 30 proc, 
zniżki podatkowej.

W tym stanie rzeczy 
ob. R. R. należy się 
zniżka ogólna w wyso­
kości 30 proc.

Reklamacje odnośnie stoso­
wania podatku od wynagro­
dzeń załatwiają zakłady pracy 
(zwykle Główni Księgowi), a 
odwołania od ich decyzji pod­
legają właściwym organom fi­
nansowym Prezydiów Rad Na­
rodowych. Sprawy te nie pod­
legają kompetencji Sądów i 
Komisji Rozjemczych.

Miło nam zawiadomić wszy­
stkie osoby, które interwenio­
wały u nas w sprawie całko­
witych zwolnień z podatku od 
wynagrodzeń, że ™ wyniku 
naszej interwencji. H’L będzie 
stosować zwolnienia oraz do­
kona również zwrotu podatku 
potrąconego w miesiącach po­
przednich (do roku czasu).

Mgr R. DĄBROWA

świadectwa uzyskują dyplomy 
czeladnicze w wyuczonćj specjal­
ności. zawód:wej oraz możność u- 
częszczania do odpowiednich wyż­
szych klas technikum, względni« 
do Szkól Mistrzów, które będą 
„nowalijką" na terenie huty w 
roku szkolnym 1980/81.

Zasadnicza Szkolą Zawodowa 
daje wykształceń e w następują­
cych specjalność ach: elektromtn. 
tera uządzeń przemysłowych, ślu­
sarza maszynowego, tokarza fre­
zera, hutnika (walcownlka aloe 
metalurga).

Początek roku szkolnego ustalo­
ny zestal na dzień 15 września 
(wtorek), na godz. 14.30 w sali wy­
kładowej Gabinetu Ochrony Pracy. 
Odbędzie się tu inauguracyjny wy­
kład oraz uroczyste rozdanie świa­
dectw uczniom, którzy w poprzed­
nim roku szkolnym ukończyli nau­
kę w zakresie klasy pierwszej.

Wpisy do klas pierwszych Za­
sadniczej Szkoły Zawodowej od­
bywać się bądą do 10 wrześn.a br., 
w godz. 12 do 15 w kancelarii 
dyrekoji szkoły, bydynek Tran­
sportu Samochodowego HiL. Wa­
runkiem przyjęcia do szkoły jest 
przedłożenie: podania, wlasnjręcz. 
nie napisanego życiorysu, świa­
dectwa ukończenia 7 klas szkoły 
podstawowej • zaświadczenia 
stwierdzającego zatrudnienie w 
hucie na stanowisku odpowiada­
jącym kierunkowi nauki.

NOWOŚĆ:
TYTUŁY KWALIFIKACYJNE
Nie wszyscy pracrwnlcy naszej 

huty zapewne wiedzą, że uchwałą 
Rady Ministrów z dn a 21 sierpnia 
br. wprowadzone zostały tytuły 
kwalifikacyjne robotników: robot­
nika kwalifikowanego, czeladnika 
i mistrza, które nadawane będą 
przez państwowa komisje egzami­
nacyjne. Podstawą uzyskania I 
stopnia kwalif kacyjnego będz o 
świadectwo Zawodniczej Szkoły 
Zawodowej oraz II stopnia — 
Szkoły Mistrzów. jd
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Mobilizacja przyniosła 
peSsrey sukces

(Dokończenie ze str. 1) 
znaczone jej 3.100 ton dodat­
kowych wyrobów, dostarczyła 
1.521 ton. Walcownię Zimną 
Blach, która wyprodukowała 
1.850 ton wyrobów ponad płaci 
(dodatkowe zadanie wynosiło 
2.500 ton blachy), Walcownię 
Zgniatacz, która dostarczyła 
dodatkowo 616 ton kęsisk (za­
danie wynosiło 4.600 ton) i za­
łogę Stalowni która wyprodu­
kowała ponad plan 1472 ton 
stali (dodatkowe zadanie wy­
nosiło 6 tys. ton).

Tak więc, jakkolwiek do­
datkowe zadania nie zostały 
w całej pełni wykonane, nie­
mniej nadwyżki wystarczyły 
do pokrycia niedoboru Wiel­
kich Pieców i „załatania“ tej 
dotkliwej luki.

A teraz parę uwag o naszej 
„pięcie Achillesowej”, o naj­
słabszym ogniwie w łańcuchu 
produkcyjnym kombinatu tj. 
o Wielkich Piecach. Jaka jest 
przyczyna pozostawania w tyle 
tego wydziału? Otóż samo kie­
rownictwo Wielkich Pieców 
tak scharakteryzowało przy­
czyny niewykonania planu 
sierpniowego. Przytaczamy 
niemal dosłowny tekst. „Zła 
była praca Wielkiego Pieca 
nr 3. Na początku II dekady 
sierpnia nastąpiło zarośnięcie 
paru pieca, a następnie bieg 
kanałowy. W topniku tego na­
stąpiło kilkakrotne zalewanie 
i przepalanie się zestawów 
dyszowych. Niezależnie od te­
go w ckresie 8 do 18 s’erpnia 
nastąpiło z w. w. przyczyn o- 
bniżenie wydajności wielkie­
go pieca nr 3 w granicach 30 
— 50 proc. Postój wielkiego 
pieca nr 2 to dniu 24 sierpnia, 
trwający 22 godziny był spo­
wodowany uszkodzeniem za- 
tpkarki i równoczesnym 'za­
lewaniem dysz. Spalono wte­
dy dysze i cały zestaw żużlo­
wy razem z obsadą.”

Wielkie P:ece pracują w tym 
roku wyjątkowo równo, ale 
n’estety w negatywnym ser­
sie tego słowa. Ręwno, to 
ztiaczv źle. Otóż- jedynie w 
dwóch miesiącach:, w lutym 
i marcu wykonały swoje pla­
ny, we wszystkich inn-ch — 
zanotować musiano niestety 
porażki. Najboleśniejszą w 
czerwca br. Wystarczy powie­
dzieć, że w I półroczu wydział 
miał ok. 28 tys. ton niedobo­
ru surówki, która to ilość po­
większyła się w końcu sier­
pnia do prawie 47 tvs. ton! To 
już jest poważna ilość, która 
liczr się w pewnym sensie w 
skali całego hutnictwa, psu­
ja« ogólny bilans jego wyni­
ków.

Zadanie dla Wielkich Pie­
ców na sierpnień polegało w 
odróżnieniu od innych wy­
działów nie na wykonaniu do­
datkowej. ponadplanowej pro­
dukcji, ale na wykonaniu za­
dań w 100 procentach. I tego 
zamierzenia — minimum, nie 
udało się niestety osiągnąć. 
Plan został wykonany w 93,3 
proc., a niedobór surówki wy­
niósł 7.825 ton. Wniosek z t-go 
dla wydziału i dła całej hu­
ty zupełnie jasny: kluczem do 
kombinatu były i są Wielkie 
Piece. Tu musi koncentrować 
się uwaga i mobilizacja, w 
tę stronę trzeba zawsze bys­
tro spoglądać i spieszyć wiel- 

kopiecownikom z maksymalna 
pomocą. Front rwie się nie od 
dziś na Wielkich Piecach. 
Szturmujmy więc wytrwale 
ten zagrożony odcinek, aż do 
ostatecznego zwycięstwa i o- 
panowania sytuacji.

Na koniec krótka charakte­
rystyka zadań stojących przed 
hutą we wrześniu. Trzeba od 
razu i bez żadnych osłonek 
stwierdzić, że zadania te nie 
są ani mniejsze, ani łatwiejsze 
niż w ub. miesiącu. Wielkie 
Piece np. mają do wykona­
nia 110.200 ton surówki, a więc 
więcej niż wynosi faktyczne 
wykonanie produkcji w sier­
pniu. Dodajmy do tego, że 
wrzesień jest miesiącem o 
dzień krótszym i że wydział 
czeka planowy remont wiel­
kiego pieca nr 2, a otrzyma­
my niełatwe perspektywy 
najbliższych tygodni i dni.

Nie tylko zresztą Wielkie 
Piece mają bardzo poważne 
zadania we wrześniu. Także 
Stalownia, Walcownia Zgnia­
tacz i obydwie Walcownie 
Blach realizują napięte plany, 
ale powiedzmy szczerze w 
pełni realne i możliwe do wy­
konania. Pod jednym wa­
runkiem: utrzymania na co- 
dzień klimatu wytężonej, o- 
fiarnęj pracy z sięrpnia. za­
chowania pełnej mobilizacji 
całej załogi huty.

j. <L

a marginesie sesji
(Dokończenie ze str. 1) 

w porządku. Tymczasem huta 
wcale się nim nie interesuje.

Obecnie ma się tym zająć spe­
cjalne przedsiębiorstwo rozrywko­
we. Może więc sprawa ruszy na 
dobre z martwego miejsca. Nie­
zależnie od lego sesja zobowiązała 
hutę do budowy basenów kąpie­
lowych na stadionie Hutnika.

Wreszcie sprawa ostatnia, 
której nie sposób pominąć. 
Chodzi o Nowohuckie Zakłady 
Gastronomiczne. Niemałą sen­
sacja było oświadczenie prze­
wodniczącego Komisji Handlu,

Autobus posnieszny creka pod budvrkami Centrum Administracyjnego na parterów. Udo­
godnienie byłoby naprawdę duie, gdyby przejazd nie koszto.yal tak drogo...

Plenum Rady Robotniczej
i obrady VIII KSR HIL 

® trzeciej dekadzie września
We wrześniu przewidywali­

śmy* duże nasilenie prac orga­
nów samorządu w związku z 
przygotowaniem obrad VIII 
KSR i aktualną sytuacją hu­
ty. Ustalony w ubiegłym mie­
siącu program działania prze­
widywał w pierwszych dniach 
września br. odbycie posie­
dzenia plenarnego Rady Ro­
botniczej przeznaczonego na 
przedyskutowanie i podjęcie 
uchwał w sprawie poprawy 
gospodarki remontowej i go­
spodarki materiałowej oraz 
posiedzenia dla przygotowa­
nia obrad KSR na temat oce­
ny wyników huty za 8 mie­
siąc, uwzględniającej kształ­
towanie się kosztów. Konior 
rfencję zatni^aJi ^ją ^iyć w 
dniach między.,,15^20 wrześ­
nia.

W międzyczasie jednak na­
sze zamierzenia uległy zmia­
nom, wskutek przystąpienia 
do dyskusji nad planem 5- 
letnim huty, podobnie jak to 
ma miejsce we wszystkich za­
kładach przemysłowych. Po­
nieważ jest to b. ważna i tru­
dna praca, o której zresztą

że NZG w pierwszej wersji 
budżetu przedłożonej Prezy­
dium DRN w rubryce „zyski“ 
unreściły kwotę 27 tys. zł. 
Czy przez cały rok „Gastro­
nomy” miały zarobić tylko 
27 tys. zl? Wprawdzie potem 
zmienicmo na 750 tys. nie 
mniej s?m fakt jest bardzo 
wymowny. Tym bardziej, że 
naszym zdaniem około 10 lo­
kali gastronomicznych powin­
no przynieść dużo, dużo wię­
cej zysku, niż planowane 
750 tys. (Jż.) 

obszerniej piszemy na innym 
miejscu, zdecydowaliśmy prze­
sunąć planowane zebrania o 
ok. 2 tygodnie, tj. odbywać 
je po zakończeniu dyskusji 
nad planem 5-letnim. Z tej 
przyczyny przewidujemy od­
bycie posiedzenia plenarnego 
Rady Robotniczej na około 
21-go września a obrady VIII 

KSR w końcu miesiąca. Tę 
dosyć dużą ilość prac samo­
rządu we wrześniu można bę­
dzie wykonać dzięki temu, że 
pewna część prac przygotowa­
wczych została już zakończo­
na.

Prezydium Rady Robotni­
czej przedyskutowało już 
wstępnie sprawy gospodarki 

cremoplewej- enz -gospodarki 
materiałowej, -precyaując wy­
tyczne dla przygotowania ma­
teriałów na posiedzenie ple­
narne Rady. Większość od­
działowych rad robotniczych 
przeprowadziła ccenę wyni­
ków pracy swych wydziałów, 
pionów lub zakładów i kształ­
towania się kosztów na prze­
strzeni I-go półrocza br. O- 
czywiście realizacja celów, 
które stawiamy sobie w wy­
niku odbycia tych zebrań wy­
maga jeszcze wiele wysiłków 
ze strony wszystkich organów 
samorządu robotniczego wraz 
z organizacją partyjną i zwią­
zkową, a przede wszystkim 
zapoznania się z tymi spra­
wami załogi huty. Tylko bo­
wiem pod tym warunkiem bę­
dzie możliwa poprawa pracy 
huty w ostatnim, IV-tym 
kwartale br. a tym samym 
wykonanie i ewentualne prze­
kroczenie rocznych zadań 
przez hutę, jako całość. Za­
tem rozpoczęty niedawno no­
wy miesiąc, w którym odby­
wa się ak-cja sprawozdawczo- 

wyborcza i wymiana legity­
macji w organizacjach partyj­
nych, dyskusja nad planem 5- 
letnim oraz normalna, plano­
wa działalność samorządu ro­
botniczego — zobowiązuje ca­
ły aktyw społeczno-gospodar­
czy do szczególnie intensyw­
nej pracy w interesie huty i 
jej załogi.

Mgr J. CHOMA

Poczta 
z ostatniej chwili 

PANIE REDAKTORZE!
Przed kilkoma miesiąca­

mi- Sąd Powiatowy w Ka­
towicach wydał wyrok ska­
zujący pracowników jakie­
goś sklepu za odmówienie 
sprzedania klientce towaru 
z wystawy. Po tym fakcie 
przes Polskę jak długa i 
szeroka, przemknęło west­
chnienie ulgi i zadowolenia 
milionów klientów

Byliśmy wtedy przekona­
ni, że nareszcie handel 
przyparty do muru zacznie 
stosować zasadę: „nasz 
klient, nasz pan“! Tymcza­
sem co się okazuje? Okazu­
je się Panie Redaktorze, że 
handlowcy, to cwany na­
ród! Na „A" mają gotowe 
„B“. Sprzedać z wystawy 
towar, bo tak każę prawo? 
Nie, nie ma głupich! Tak 
sobie powiedzieli i... zasło­
nili wystawy. Nie wierzy 
Pan? Ależ, to fakt! Oto 
sklep odzieżowy przy Alei 
Róż. Przez całe lato (żeby 
słońce nie świeciło) wysta­
wa tego sklepu zasłonięta 
jest storami. Dowcipni po­
wiadają, że to dlatego, by 
nie było wiadomo, co się za 
żelazną kurtyną dzieje.

Pański ciałem i duszą • 
OKTAWIAN HUTNICKI

To warto 
zapamiętać

Studium Nauk Społecznych w 
Nowej Hucie informuje, że 
termin składania podań o 
przyjęcie na I-szy rok studiów 
trwa do 20 września br.

Studium posiada Wydział 
Ekonomiczny z sekcją 
ekonomiki przemysłu. Studium 
jest uczelnią partyjną dla pra­
cujących. Studia trwają dwa 
lata( cztery semestry), wykła­
dy odbywają się dwa razy w 
tygodniu, w godzinach papo-' 
łudniowych i umożliwiają słu­
chaczom zdobycie wiedzy teo­
retycznej z zakresu nauk eko­
nomiczno-społecznych. Prócz 
wykładów prowadzone będą 
ćwiczenia pod kierunkiem a- 
systentów. Kadrę nauko- 
w ą stanowią profesorowie i 
asystenci krakowskich w y ż- 
szych uczelni.

Słuchaczom Studium z ty­
tułu studiów przysługuje 14- 
dniowy płatny urlop w ciągu 
roku oraz wcześniejsze zwol­
nienie z pracy w dniu wykła­
dów. Słuchaczami Studium 
mogą być ludzie pracujący, 
partyjni i bezpartyjni, posia­
dający średnie lub wyższe 
wykształcenie. Dla dokonania 
zapisu należy złożyć: podanie 
o przyjęcie, życiorys, świadec­
two dojrzałości lub dyplom, 
skierowanie z działu kadr i 2 
zdjęcia.

Wymienione dokumenty na­
leży składać w sekretariacie 
Studium w Nowej Hucie przy 
Alei Lenina Os. Szkolne (bud. 
Technikum Hutniczego, w p. 13, 
w godz. od 14 do 18 lub w KD. 
KF czy KZ PZPR. Rok szkol­
ny 1959 60 rozpocznie się 1 
października br.

*
Po wakacyjnej przerwie 

Dom Kultury Huty im. Leni­
na rozpoczyna działalność im­
prezową koncertem Zespołu 
Pieśni i Tańca ARKA z Gdyni. 
W programie pieśni i tańce 
ludowe regionu nadmorskiego, 
pieśni charakterystyczne i żar­
tobliwe, muzyka rozrywkowa 
oraz monologi satyryczne. Wy­
konawcami będą: chór miesza­
ny pod dyrekcją Bronisława 
Zacha, zespół taneczny, zespół 

JnstTumeTTirfln.y itd. _• _ —- - .. -<~s- żi.\o
Koncert odbędzie się w mu­

szli parku OGNISKA MLOr 
DYCH na osiedlu A-25 w No­
wej Hucie, w niedzielę, dnia 
6 września 1959 roku o godzi­
nie 18.

Trzy dni później zaś, w śro­
dę, dnia 9 września br. w Hali 
Garaży Huty im. Lenina wy­
stąpi z wesołą imprezą Zespół 
Estradowy Pomorskiego Okrę­
gu Wojskowego. Impreza no­
si tytuł „GDY NASZ SZEF 
MARSZCZY BREW“ i jak 
głosi afisz na usługi PT publi­
czności meldują się z atrakcyj­
nym programem: kwartet 
strzelców wyborowych, patrol 
fizyiiercfc FA-SOL-LA, dru­
żyna tańczących szperaczy 
oraz bateria miotaczy akordów 
pod dyrekcją .Jerzego Barbar- 
skiego.'Łączność nawiązują: 
Eugeniusz Kalamaja i Jerzy 
Nadolski.

A więc przypominamy: ha­
sło: Hala Garaży, odzew — 
środa, godzina 18. Bilety do 
nabycia w przedsprzedaży w 
Filmot-echnice przy Placu 
Centralnym, w kasie kina 
SFINKS oraz w sekretariacie 

Domu Kultury na os. C-2.

T
Jeatczt o oa'eblu A-T!

Remonty trzeb także 
przeprowadzać: z głową

Jeszcze raz wracamy do te­
matu poruszonego w ostatnim 
numerze „Głosu“. Otóż robi­
my to dlatego, iż sprawa na­
prawdę warta jest miejsca w 
gazecie.

Historia remontu mieszkań 
na A-Il jest już dość znana i 
długa. Od blisko 3 lat mówi 
się o tym, że trzeba zmieni 
ścianki, że pianobetony nie 
zdały egzaminu. Aż wreszcie 
zabrano się do roboty. I stąd 
wziął się temat: remonty.

Najpierw walczyliśmy, żeby 
remont przeprowadzić, a te­
raz wypada bić się o to, żeby 
prowadzić go z głową i ser­
cem. Po co głowa? *— a no 
pc to, żeby wszystko odpowie­

dnio przemyśleć, przygoto­
wać się do burzenia ścianek, 
przewidzieć ewentualne mie­
szkania zastępcze dla tych ro­
dzin, które muszą wyprowa­
dzić się na okres remontu itp. 
Po có serce? odpowiedzią na 
< > pytane niech będze choć­
by nasze zdjęcie przedsta­
wiające aktualne mieszkanie 
pp. SAGANIAKOW, którzy z 
własnej izby przeprowadz ił 
się do innej (garsoniery). Mie­
szkanie to, w którym prowa­
dzono przed paroma dniami 
podoba 1 remont — jest bez 
gazu, światła, ze świeżą ścia­
ną, jeszcze wilgotną, z kilku­
centymetrową warstwą kurzu 
na podłodze. Obrazu dopełnia-

ją naprędce wstawione łóżka, 
tapczan, pościel, wózki dzie­
cinne. Teraz proszę umiejsco­
wić w nim rodzinę składającą 
się z 4 osób, w tym dwoje 
dzieci (jedno przy piersi). I w 
takim mieszkaniu trzeba spę­
dzić będzie 3 tygodnie.

Czy można było uniknąć te­
go wszystkiego? Chyba tak, 
dając mieszkanie zastępcze w 
bloku nr 2. gdzie prawdopo­
dobnie odremontowane miesz­
kania stoją dotąd puste. Parę 
lat temu byłyby dawno już 
zajęte „na dziko", dziś na 
szczęście ludzie wolą żyć w 
zgodzie z prawem. Tylko dla­
czego nie ukarze się odpowie­
dzialnych za to, co dzieje się 
dziś na A-ll? Przede wszyst­
kim mamy na myśli budow­
niczych., ale również i tych 
którzy dzżś -L
pr„. . ..c
ludzi na istną gehenn,,, uo u- 
traty zdrowia włącznie.

J.2.
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IERWSZY DZIEŃ pracy na ko­
lonii. Otrzymałam grupą malu­
chów — dziewczynek. Jak się 

zorientowałam, przypadłyśmy so­
bie do gustu bardzo szybko. Na 
ognisku pożegnalnym miałyśmy łzy 
w oczach. Ale pocieszałam je stale, 
że przecież zobaczymy się jeszcze w 
Nowej Hucie nie raz. Było to naj­
lepsze lekarstwo. Odjechały do do­
mu zdrowe i opalone, pełne wspo­
mnień i wrażeń, których doznały 
przy poznawaniu polskich gór.

Po powrocie do Nowej Huty czu­
łam się pewna siebie, bo w czasie 
dwóch turnusów kolonijnych za­
warłam znajomość z wieloma jej 
mieszkańcami. Byłam pewna, że 
mam wielu obrońców: dzieci i ich 
rodziców.

Dzieci podskakiwały i wyskaki­
wały z piaskownic, klatek schodo­
wych, jak grzyby po deszczu, wi­
tając mnie z uśmiechem. Jeszcze 
w dniu mojego powrotu do domu 
złożyła mi wizytą trzynastoosobo­
wa delegacja. Nie miałam gdzie jej 
pomieścić toteż zajęły miejsca sy­
stemem kolonijnym, cztery godzi­
ny upłynęły pod znakiem wspo­
mnień.

JEDEN Z DNI WOLNYCH 
postanowiłam im zrobić nie­
spodzianką i zabrać na włó­

częgę po Krakowie. Spotkałyśmy 
się na Placu Centralnym. Zaczęły­
śmy od zwiedzania Wawelu. Potem 
Muzeum Etnograficzne, które 
szczególnie dzieciom przypadła do 
gustu, a swój zachwyt wyraziły w 
książce pamiątkowej. Zadawały 
mi pytania, na które zresztą odpo- 
władałam z rozkoszą, gdyż w Mu­
zeum tym byłam kilkanaście razy i 
znam je doskonale. Zwiedziłyśmy 
rynek krakowski, a potem planta­
mi poszłyśmy do Ronda, skąd tram­
wajem do Nowej Huty.

Następną wycieczkę zorganizo­
wałam im w Nowej Hucie: od Pla­
cu Centralnego do Kopca Wandy. 

to—wycier-'-■'.i*ęuirra?OBłuiuxa>- 
historyczna.

Jeżeli myślami wracam do prze­
złości, to wiele zawdzięczam peł­
nym radości dzieciom, które spra­
wiły, że i ja nowy rok zaczęłam 
pełna optymizmu.

TO BYŁ UROCZY WIECZÓR. Spo­
dziewałam się tego, bo przecież 
widziałam chiński teatr podczas 

jego dawniejszych występów gościn­
nych w Polsce. A jednak byłam o- 
c zerowana, porwana. Prawdziwa re­
welacja. Egzotyka, wspaniała tech­
nika choreograficzna, kolorystyka i 
bogactwo strojów, kunsztowne arty­
styczne rekwizyty, wreszcie wysoka 
klasa gry aktorów — to główne ele­
menty, składające się na barwne wi­
dowisko pełne uroku i ekspresji. 
Cieszyłam się, że swoje wiadomości 
z historii teatru mogłam ugrunto­
wać tego wspaniałego i niezapom­
nianego wieczoru.
Zaczęły się na nas sypać dobre 

przedstawienia jak z rogu obfitości. 
„Jakobowsky i pułkownik” — Wer- 
fla. Tak się złożyło, że ja widzę go 
po raz pierwszy, a Jurek trzeci

„Herr Mueller jechał w samocho­
dzie pewnego kupca do Berlina. Na 
granicy strefowej stała tablica dro­
gowa z napisem: Breslau 564 km, 
Danzing 864 km. Co pan sądzi o tym? 
— zapytał właściciel auta. Nie wie­
działem wcale — odpowiedział Herr 
Mueller — że istnieje tak wielki 
ruch turystyczny między NRF a Pol­
ską! — Widzę, że się nie rozumie­
my — zauważył właściciel auta — 
ta tablica nie jest przeznaczona dla 
turystów. Ma w Niemczech utrwalić 
pamięć... To bardzo dobrze przerwał 
Herr Mueller — Niemcy zbyt szybko 
zapominają. (...) Pomysł rzeczywiście 
oryginalny — podkreślił Herr Muel­
ler — tylko brakuje na tej tablicy 
jeszcze innych informacji... Jakich?

— Do Oświęcimia 697 km. Do Sta­
lingradu 2766 km!”

Powyższa anegdotka zaczerpnięta 
jest z bardzo interesującej książki 
świetnego znawcy zagadnień nie- 
miecko-zachodnich Mariana Podko- 
wińskiego pt. „CZY ZEGARY NRF 
CHODZĄ SZYBCIEJ?”, która w 
sierpniu , tego roku ukazała się na 
półkach księgarskich, a wydana zo­
stała przez wydawnictwo Książka i 
Wiedza.

(FRAGMENTY)
Sztuka fantastyczna! Spotkaliśmy 
masę znajomych. W tym samym ty­
godniu odwiedziliśmy „Pałac Sztuki” 
w Nowej Hucie — Teatr Ludowy po 
raz drugi. Tym razem z okazji go­
ścinnego występu Polskiego Zespo­
łu Tańca — Paplińskiego. Sala wy­
pełniona po brzegi. Każdy z zapar­
tym tchem oczekuje momentu, w 
którym kurtyna pójdzie w górę. 
Wreszcie. Napięcie na sali wzrasta 
po każdym tańcu. A punktem kul­
minacyjnym jest „Wesele krakow­
skie" do muzyki Karola Kurpiń­
skiego. Wielkie wrażenie wywarł na 
mnie balet — miniatura muz. „Dia­
bły polskie” — Stefana Kisielew­
skiego wg Tetmajera. Polski Zespół 
Tańca dostarczył mi wielu wzruszeń 
i mocnych wrażeń.

Czemu takich występów repre­
zentacyjnych zespołów artystycz­
nych jest w Nowej Hucie tak mało?

RANO JUREK wstaje i oczywi­
ście z pretensjami do mnie — 
czemu jestem taka wstrętna i 

niedobra? Chyba nigdy tak szybko 
nie wyskoczyłam z pościeli, jak 
wtedy.

— Co to ma znaczyć?
— Całą noc śniłem, że zdradzałaś 

mnie na potęgę.
No więc dobrze się stało, gdyż 

śmiechem zaczęliśmy nowy tydzień.
We wtorek trafiły mi się na ryn­

ku bardzo tanio dobre śliwki, więc 
postanowiłam zwiększyć zaprawy. 
Jurek przerwał mi jednak pracę, 
gdyż przyniósł bilety na metą IX

» kolcem 

„Panienka 
z okienka“

W poniedziałek 24 sierpnia w 
Urzędzie Pocztowym Kraków 28 
nadawałem bardzo pilny list. By­
ła godzina 20.40, zależało mi na 
tym, by przesyłka odeszła jak 
najprędzej. Poprosiłem więc u- 
rzędniczkę o znaczki na poleco­
ny ekspres. Z niezrozumiałą dla 
mnie opryskliwością „panienka z 
okienka” numer 8 oświadczyła:

— List dzisiaj i tak nie pój­
dzie. Dla pańskiej przyjemności 
poczta nie będzie pracować do 
godziny dziesiątej.

Odpowiedziałem grzecznie, że

Plon niesiemy, plon!
Już niestety koniec lata. We wsiach otaczających Nową 
Hutą i w gromadach przyłączonych zakończono roboty 
przypadające na okres letni. Zbiory są nie najgorsze więc 
wypadało uczcić koniec żniw tradycyjną uroczystością. 
Były więc barwne dożynki w Pleszowie, gdzie przy mu­
zyce, uroczyście i zarazem wesoło dokonano tradycyjnego 
obrządu — wręczenia Chleba z nowej mąki gospodarzom 

dożynek. Niech się szczęści na przyszły rok!

Na pleszowskich dożynkach zaprezentowano 
piękne krakowskie stroje ludowe, w które 
przybrali się uczestnicy korowodu dożynko­
wego. Aż skrzyło się od barwnych korali i 
wstążek... Oby tradycyjny strój i piękny zwy­
czaj dożynkowy nigdy nie zanikły na wsi pod 

Nową Hutą!

Wyścigu Kolarskiego „Tour de Po­
logne”.

Trochę miny nam zrzedły, gdyż 
nie Wiszniewski, a Goossens wygrał 
i zdobył WFM-ką, no ale dla Wisz­
niewskiego został podobno telewi­
zor, więc też nie źle. Nie żałowałam, 
że poszłam z Jurkiem na wyścig, 
gdyż śliwki udały mi się na „5”.

Listopadowe dni przyniosły 
mi dwa występy. Jeden w nie­
dalekim, małym miasteczku, któ­

re ma bardzo miłą publiczność, a 
drugi w Nowej Hucie. Moje grono 
znajomych zwiększyło się o dal­
szych 100 mieszkańców Nowej Hu­
ty. Przyjemnie mi bardzo witać się 
z uśmiechem z ludźmi, z którymi 
widziałam się tylko jeden jedyny 
raz. Dziwnie się składa, że krąg 
znajomych wzrasta, życie towarzy­
skie nabiera rumieńców.

Zbliża się 15 listopada. Termin 
przesłania pamiętnika. Nie wiem, 
jaką wartość przedstawia. Wiem 
tylko, że dzięki mojej silnej woli 
opisałam przy okazji swoje życie w 
Nowej Hucie — mieście, które co­
raz bardziej normuje się. Myślę, że 
gdybym go pisała dalej, byłby cie­
kawszy. Ale muszą kończyć.

Jurek przyniósł bilety na „Stan 
oblężenia” — Camusa. Jeden z frag­
mentów „Dżumy”, mówiłam na ele­
mentach gry scenicznej, więc cieszę 
się szalenie, że będę mogła zoba­
czyć tą sztukę, spotkać się znowu ze 
znajomymi, z ulubionymi moimi ak­
torami i podziwiać najnowsze dzieło 
Skuszanki i Krasowskiego...

sa instytucje, w których ludzie 
pracują nawet całą noc, nie trze­
ba daleko szukać, np. poczta w 
budynku dworca krakowskiego. 

„Panienka” nie raczyła mi od­
powiedzieć. Rzuciła mi pogardli­
wym gestem znaczki i zajęła się 
pracą (?). Po nalepieniu znacz­
ków na list — jednak ekspres — 
cierpliwie czekałem dziesięć mi- 

'nuU na przyjęcie- przesyłki, poza 
mną-nie było ani jednego inte­
resanta. Dziewoja zlitowała się 
wreszcie nade mną, ostemplowała 
ekspres, ale na wydanie reszty 
znów musiałem czekać. Chodziło 
widać o to, żebym poczuł jaka 
ona wszechmocna.

Skłoniłem się na pożegnanie, 
podziękowałem. Nie raczyła od­
powiedzieć. Przeżyję to jakoś.

Byłbym zapomniał o zajściu, 
nie zwrócił na nie uwagi, chociaż 
skandalem jest, że ambulans po­
cztowy odchodzi przed zakończe­
niem godzin urzędowania — ale 
spotkałem „panienkę” drugi raz, 
przy tym samym okienku, w i- 
dentycznych okolicznościach.

I
I
I
I
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Kalejdoskop fifanvnw
Trudna miłość + Jeszcze o dzikim Za-

chodzie ♦
Paryż w roku 1944. Pierwsze 

kontakty wyzwolicieli z wyzwo­
lonymi. Zdawałoby się, że po ko­
szmarze wojny powinna nastąpić 
radosna sielanka. Tymczasem ze­
tknięcie się dwu różnych świa­
tów, jednakowo nienawidzących 
wspólnego wroga i wojny oka­
zało się źródłem nieoczekiwanych 
komplikacji i dramatów. I choć 
rozgrywają się one po wyzwo­
leniu, ich genezy szukać należy 
w okresie wojny. Z tego ducha 
wywodzi się amerykańsko-fran- 
cuski film „ICH WIELKA MI­
ŁOŚĆ”. Scenariusz filmu oparty 
został na powieści Alfreda Haye- 
sa „Dziewczyna na Via Flami- 
nia”, którą zaadoptował pisarz a- 
merykański Irwin Shaw. Wraz 
z reżyserem Anatolem Litvakiem 
Shaw pokazał historię bardzo ty­
pową dla stosunków w końcowym 
okresie wojny, w wyzwolonych 
spod okupacji krajach. Autorzy 
nie unikają wcale melodramatu, 
który niosą ze sobą sytuacje nie­
zbędne dla zilustrowania ro­
mansu amerykańskiego żołnierza 
z młodą, ładną dziewczyną. Po­
przez sięgnięcie pod powierzchnię 
faktów — do środowiska, atmo­
sfery, przeżyć bohaterów, naj­
prostsza powiastka została na­
sycona emocją i wzruszeniem.

Film jest interesujący przede 
wszystkim dzięki pokazaniu nie­
przyjaznych bohaterom czasów, 
w których przeżywają swój ro­
mans. W nieustabilizowanej sy­
tuacji powojennej młodzi nie 
mogą kierować swoimi losami 
tak, jak mogliby to uczynić w

W dniu 27 sierpnia wysyłałem 
list polecony. Znając dziwne zwy­
czaje miejscowej poczty zapyta­
łem czy list odejdzie w dniu na­
dania. Było wprawdzie południe, 
ale lepiej się upewnić. Urzędni­
czka spojrzała na mnie koso i 
nie odpowiedziała ani słowa. Po­
wtórzyłem pytanie — „mówił 
dziad do obrazu...” 4

Odebrałem recepis, podziękowa­
łem (też bez odpowiedzi) I zwró­
ciłem się do kontrolera z zaża­
leniem. Przy okazji wyszło na 
jaw, że ambulans odchodzi jed­
nak po godzinie 9-tej. Wezwano 
„panienkę”!

Nie będę relacjonował przebie­
gu rozmowy pomiędzy nią, a 
kontrolerką, to zbędne. Kiedy 
jednak wychodziłem z poczty 
„panienka” wymieniała podnie­
sionym głosem „uwagi" na te­
mat mojej osoby. Podziwiam nie- 
złomność urzędniczki, nie w tym 
jednak rzecz.

List, który wysyłałem 24 sierp­
nia zawiera! pilny materiał pra­
sowy. Nie doszedł w terminie do

Nowe filmy
innym okresie. I stąd płynie an­
tywojenna wymowa filmu.

Poprzez skojarzenie dwóch od­
miennych charakterów bardzo a- 
merykańskiego Kirka Douglasa 
i bardzo francuskiej Dany Ro­
bin, reżyser osiągnął doskonały 
kontrast mentalności i reakcji u- 
czuciowych głównych bohaterów.

Również produkcji amerykań­
skiej barwny film panoramiczny 
o wielkiej przygodzie „MŚCICIEL 
Z LARAMIE“ obrazuje nam w 
sposób niezwykle ciekawy życie 
ma dzikim Zachodzie przed wielo­
ma laty. Scenariusz opracowany 
został na podstawie opowiadania 
Thomasa T. Fiynna. Co jest tre­
ścią filmu? Przygody Willa Lcc- 
karta, który z transportem towa­
ru przybywa z Laramie do Kor- 
nado i tu wpada na trop handlu 
bronią, dostarczaną Apaczom, 
którzy wskutek tego napadają i 
mordują okoliczną ludność. Will 
postanawia wykryć sprawcę. A 
w jaki spcsób? — dowiemy się 
na filmie. W rolach głównych wy­
stępują: James Stewart i Arthur 
Kennedy.

Ponadto we wrześniu na ekra­
nach kin nowohuckich zobaczy­
my dwa filmy produkcji polskiej: 
„Pociąg” i „Baza ludzi umar­
łych”, kilka filmów produkcji 
francuskiej „Tahiti”, „Ostatnia 
miłość” oraz komedię francusko- 
włoską pt. „Prawo jest prawem”. 
Z filmów produkcji austriackiej 
oglądać będziemy „Intrygantkę” 
i „Dopóki jesteś ze mną” oraz 
„Sny w szufladzie” produkcji 
włoskiej i „Serce matki" produk­
cji radzieckiej. b.s.

redakcji i nie został wydrukowa­
ny. Straciłem w ten sposób około 
500 złotych. Mcgę udowodnić 
prawdziwość swoich pretensji. 
Czy pan Naczelnik Urzędu Pocz­
towego Kraków 28 zwróci mi 
stracone honorarium? Czy zwró­
ci mi je niedbała niespełniająca 
swoich obowiązków urzędniczka?

Bardzo prośżę o odpowiedź w 
jak najkrótszym terminie! Od 
tej odpowiedzi uzależniam dalszy 
tok mojego postępowania.

LEP
PS.
Nowa Huta, stutysięczna dziel­

nica, jest odległa od Krakowa o 
dobre parę kilometrów. Na miej­
scu nie ma ani jednego Urzędu 
Pocztowego, który byłby czynny 
całą dobę. Z nadaniem pilnej de­
peszy, z każdą międzymiastową 
rozmową po godzinie 9-tej — 
trzeba jeździć do Krakowa. Taka 
sytuacja jest niedopuszczalna. O- 
kręgowy Urząd Poczt powinien 
zainteresować się tą sprawą jak 
najprędzej.

O tym, że nasze pieczywo jest nie­
smaczne i znacznie gorsze od kra­
kowskiego, wiemy już wszyscy bar­
dzo dobrze. Stwierdzamy to codzien­
nie własnym podniebieniem. Nie po­
magają narzekania, nie pomaga kry­
tyka prasowa, która, od czasu do cza­
su chórem protestuje przeciwko mi-

S ttłiosa

Mucha zamiast 
rodzynka 

strzom nowohuckiego wypieku. Po­
tem następuje cisza, aż znowu ktoś 
się odezwie i tak w kolo Macieju. 
Ludzie sobie, a piekarnia sobie. Naj­
częstszymi okazjami do narzekania 
są różne rzeczy znajdywane w no­
wohuckim pieczywie.

Parą dni temu przyniesiono do re­
dakcji jeden z takich okazów. IV buł­
ce „uwiła” sobie gniazdko zwykła 
domowa mucha. Na szczęście prze­
zorna klientka przekroiła zakupioną 
bułkę i dziąki temu nie zjadła jej, 
co niestety zdarza się czasem in­
nym.

Przyznacie, że nie należy do przy­
jemności znalezienie w czasie jedze­
nia — nawet domowej muchy... Są 
one jednak dość częstym „dodat­
kiem" w nowohuckim pieczywie. Nie 
mówimy już o innych, mniejszych 
lub większych stworzonkach, które 
również zdarzają się w chlebie, albo 
bułkach.

Nie zaszkodziłoby więc, aby komi­
sja sanitarno-porządkowa częściej 
zaglądała do „dzieży” z ciastem no­
wohuckiej piekarni. Za nieporządek 
i brud powinny posypać się kary.

J. Z,
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POGODA

TAK jak TO przewidywaliśmy 
w naszej poprzedniej „pogo- 
dynce”, bieżący tydzień mija pod 

znakiem chłodnej, częściowo 
słonecznej, częściowo chmur­
nej aury. W nocy na czwar­
tek temperatura w Nowej Hucie 
spadla do 5 st„ na Kasprowym 
Wierchu przez kilka dni utrzymy­
wała się poniżej o st.. spadl tam 
też pierwszy śnieg. Chłodne masy 
powietrza po arno-morskiego
przychodziły z północnym spły­
wem powietrza, a to w wyniku 
zgodnej ».współpracy” nitu ba- 
rycznego znad północnej Rosji i 
wyżu znad Skandynawii i Anglii.

Wicie osób, zaskoczonych gwał­
towną zmianą pogody w ostatnich 
dniach sierpnia straciło już na­
dzieję na powrót ciepła, na przy­
słowiową piękną, złotą polską je­
sień. Naszym zdaniem pesymizm 
ten jest nieuzasadniony. Jest rze­
czą zrozumiała, że po upalnym 
lipcu 1 sierpniu muslało przyjść 
załamań1' się temperatury, ma o- 
no Jednak charakter tylko przej­
ściowy. Już najbliższe dni powin­
ny przvnieść ocieplenie, a na 
drugą .serię" złotej Jesieni bę­
dzie Jeszcze czas w październiku 
(babie lato).

Dziś W sobotę I jutro w nie­
dzielę pogoda kształtować się bę­
dzie pod wpływem wyżu barycz- 
nego. którego centrum zaueeało 
w piątek rano w rejonie Anglii. 
Będzie za'em przeważnie słonecz­
nie z przejściowym wzrostem za- 
ehmurzerfa, niewykluczone prze­
lotne drobne opady. Najpogodniej 
będzie w nocy oraz w godzinach 
porannych 1 wieczornych, w cią­
gu dnia rodzić się będą i ginąć 
malownicze. niekiedy potężne 
chmury klębiaste (cumulus). Tem­
peratura będzie mleć tendencję 
wzrastającą, w niedzielę osiągnie 
prawdopodobnie granicę 22 st. 
Wydaje się. że świąteczny wypad 
za miasto (radzimy — na grzyby, 
które podobno nareszcie się po­
kazały) (!) nie powinien natrafić 
ze strony aury na większe przesz­
kody.

W przyszłym tygodniu będzie 
zdecydowanie cieplej. Tempera­
tura podniesie się do 23 st.,

PROMYK

Przed rozpoczęciem
Igrzysk Sortowych w HiŁ

Już tylko tydzień czasu dzieli 
nas od otwarcia Igrzysk Sporto­
wych Huty w dniu 12-go września 
br. Czasu pozostało zatem niewie­
le. więc można dokonać już pew­
nej oceny przygotowań, które o- 
statecznle decydują o udaniu lub 
meudaniu się naszej hutniczej 
Spartakiady. Oceniając stan przy­
gotowań do igrzysk, należv stale 
mieć przed oczyma główny cel, 
jaki mają one do spełnienia, tj. 
stanowić ogólny, masowy prze­
gląd rozwoju kultury fizycznej 
wśród pracowników huty orazucz- 
nów hutniczych szkół zawodo­
wych. Blorąc pod uwagę nie naj­
lepszy stan zdrowotny naszej za­
łogi a równocześnie sttsunkowo 
niski jej wiek przeciętny — jest 
to na pewno sprawa o kapitalnym 
znaczeniu d.a huty i jej dalsze­
go rozwoju.

Mimo dużych wysiłków ze stro­
ny kom-tetu organizacyjnego a 
p.zede wsżys.k.m organizacji 
ZMS-owsklch i dzia.aczy TKKf-u 
oraz KS „Hutnik", ilość zgłoszeń 
do poszczególnych dyscyplin spor­
towych, objętych Igrzyskami, Jest 
wciąż jeszcze niedostateczna. Wy­
daje się, że liczba startujących w 
spartak.ądzie pow.mia poważnie 
przekroczyć tys.ąc prac.wntków, 
a tymczasem jeszcze w.ele braku­
je do ¡ego. Niektóre kolektywy 
wydz ałowe np. W. Pieców, Si­
łowni, zakjaiu Koksochemicznego 
dobrze rozpracowały Igrzyska i u- 
zyskaly rzeczywiście au.ą stosun. 
k:wo ilość zgłoszeń, zapewniając 
w ten sposób masewy udz ai za­
łogi w tej pięknej imprezie, a 
przede wszystk m w najpopular­
niejszych dyscyplinach, tj. turnie­
ju piłki nożnej i plik; siatkowej, 
gdze zgłoszono po parę drużyn 
z jednego wydziału, następnie w 
zawodach, strzeleckich oraz 1. a- 
Niestety, z niektórych jednostek 
orga■Izacyjnyeh o załodze liczą­
cej kilkuset czy nawet parę ty- 
s ęcy pracowników zgłoszono Ilość 
nieproporcjonalni? małą, co świad­
czyć może tylko o braku odpo- 
wiednlej propagandy i zaintereso­
wania tą sprawą naprawdę całej 
załogi. Trudno przeleż przypusz­
czać. że np. nasi walcownicy są 
zdecydowanymi wrogami sportu i 
aktywnego wypoczynku na świe­
żym powietrzu, w porównaniu z

Pieru-$ze dni pobytu w szkole upływają jeszcze pod 
znakiem letnich wrażeń. Dzieci opowiadają z ożywie­
niem o swych wakacyjnych przygodach, które na długo 
pozostaną w ich pamięci. Niełatwo od razu zabrać się 
do nauki po dwumiesięcznej przerwie. Mimo to, mło­
dzież jest pełna zapału do pracy, jak to 'zwykle bywa 
na początku roku szkolnego.

W nowohuckich szkołach 
przystąpiło do nauki około 
2300 pierwszoklasistów. Liczba 
ta nie jest jeszcze pełna. Stale 
napływają „spóźnialscy”, po­
większając z każdym dniem 
rzesze szkolnej dziatwy.

Sytuacja w naszych budyn­
kach szkolnych nie jest weso­
ła. Niebywała ciasnota, jaka 
ma miejsce zwłaszcza w szko­
łach nr 86 i 88 zmusza kierow­
nictwa do prowadzenia nauki 
na trzy zmiany. Innego wyjścia 

Sale szkolne w Nowej Hucie wypełniły się po brzegi.

na razie nie ma. zwłaszcza, że 
nc-we budynki szkolne nie zo­
stały oddane w terminie. Cho­
dzi tu zwłaszcza o szkołę na 
osiedlu D-31 (świecką), którą 
budownictwo obiecywało cd- 
dać 1 września. Niestety, obec­
nie mówi się o następnym ter­
minie — 15 września, ale i to

załogami innych wydziałów czy 
zakładów, a tak należałoby wnio­
skować, oceniając ilość zglcszeń 
nadesłanych dotychczas do Sckre, 
tariatu Igrzysk.

Ale na zgłoszeniu się do udzia­
łu w Spartakiadzie problem ich od­
powiedniego przygotowania się nie 
wyczerpuje. Wys arczy w godzi­
nach popołudniowych odwiedzić 
stadion w Suchych Stawach, gdzie 
na boiskach powinno być rojno i 
gwarno. Tymczasem, -jeżeli na 
wszystkich boiskach ćwiczy kilka­
dziesiąt osób, należy uważać to zs 
sukces. Przecież organizatorzy 
Igrzysk zapewnili do dyspozycji 
pracowników huty zarówno boi­
ska, sprzęt sportowy (wraz z ko­
stiumami ćwiczebnym!) jak i fa­
chowych instruktorów do opieki, 
a zatem wszelkie elementy niezbę­
dne dla przeprowadzenia treningu. 
A więc wykorzystajmy pozostałe 
dni dzielące nas od startu w Ig­
rzyskach na intensywne przygoto. 
wanie się do nich na boiskach i 
terenach sportowych!

Tegoroczne Igrzyska Sortowe 
załogi huty winny stać się mani­
festacją zdrowia i tężyzny naszych, 
zwłaszcza młodszych, pracowni­
ków. Kierownictwo huty i cały 
aktyw społeczny niewątpliwie u- 
dzielą organizatorom wszelkiej 
niezbędnej pomocy w tym kierun­
ku. (J. Ch.)

WANDA „JEDNĄ NOGĄ" 
W A-KLASIE

Obserwatorzy ostatniego meczu 
Wandy z rezerwą Wisły utwier­
dzili się w przekonaniu, że pozy­
cja. jaką obecnie zajmuje drużyna 
bud:wlanych — nie 'Jest przypad­
kiem. Wanda gra beznadziejnie 
słabo; zawodnicy utracili szybkość, 
zagubili celność podań, a ponad­
to w grze ich — co jest co naj­
mniej dziwne, trudno się dopa­
trzyć zaciętości 1 uporu, jaki zwy. 
kle cechuje zespoły zagrożone 
spadkiem.

W meczu z Wisłą 1 b, Wanda już 
w pierwszych minutach zdobyła 
prowadzenie ze strzału Bąka — 

zapewnienie nie daje żadnej 
gwarancji przekazania budyn­
ku w ustalonym czasie. Zagad­
nienie jest bardzo palące, zwa­
żywszy chociażby fakt, że w 
tej chwili do szkoły nr 88 u- 
częszcza ponad 1500 dzieci, a 
budynek obliczony jest tylko 
na 600 miejsc. Wierzymy, że 
PBM weźmie pod uwagę te 
trudności i postara się jak 
najszybciej wykończyć nowe 
sale.

Mniej kłopotów sprawia budowa 
szkoły w Branicach. Budynek zo­
stał Już odebrany 1 w tej chwili 
trwają tam prace w związku z 
usuwaniem zaistniałych usterek. 
Tak więc, w przyszłym tygodniu 
w nowej szkole powinny rozpo­
cząć naukę dzieci z Branic i oko­
licznych wiosek.

Sportowcy Huty im. Lenina woźcie udział 
w Spartakiadzie w dniach 12-27 września br!
nie bez winy zresztą prawego 
obrońcy Wisły Cepucha. Wywo­
łuję to pewne ożywienie na try­
bunach. niektórzy kibice zaczy­
nają obliczać. ile jeszcze meczy 
Wanda powinna wygrać, aby • u- 
trzymać się w lidze okręgowej.

Dyskusje te jednak szybko usta­
ły — zastąpiły je wybuchy weso­
łości, którymi widownia witała co 
celniejsze „kiksy" piłkarzy obu 
zespołów. Stało się jzitne. ze Wan­
da nie potrafi zdobyć drugiej 
bramki i żc wynik meczu zsleży 
od tego, czy piłkarze W sly 1 b 
również nie nadzwyczajni, zwła­
szcza pod bramką przeciwnika, 
zdobędą dwie lub więcej bramek. 
Plłka.ze Wisły wykonali „program 
minimum", zalnkastwali dwa 
punkty, grzebiąc ostatecznie bar­
dzo Jut zresztą nikłą szansę Wan­
dy na pozostanie w lidze okręgo­
wej.

HUTNIK — CZARNI 
3:2 (1:1)

_ Mecz miał denerwujący (dla ki­
biców Hutnika) przebieg. Żywcza­
nie dwukrotnie prowadzili. ale 
Hutnik ostatecznie „wyszedł na 
czoło”. Dla goepodarzy mecz ten 
nie miał praktycznego znaczenia, 
natomiast goście na skutek po­
rażki „umocnili się" w strefie 
spadkowej.

W CZWARTEK 
HUTNIK — WANDA

W niedzielę 6 wrzefnla rozegra­
na zostanie 3« kolejka mistrzostw 
ligi okręgowej. Hutnik wyjeżdża 
do Brzeszcz na trudny mecz z 
Górnikiem. Obie drużyny mają za­
pewniony byt w środkowych re­
jon». h tabeli — mecz pow.nien 
być dobry.

Wanda gościć będzie oświęcim­
ską Unię. W meczu tym gospoda­
rze stoją na straconej pozycji.

Ciekawszy może być pojedynek 
lokalny Hutnik — Wanda, który 
rozegrany zostanie w czwartek na 
stadionie Hutnika. Faworytem Jes 
Hutnik, ale w pierwszej run.'zio 
Hutnik :wi dawano więcej szans, 
a tymczasem Wanda zdobyła 3 
punkty. Czwartkowe spotkanie 
zgromadzi zapewne licznych zwo­
lenników obu drużyn.

ŻUŻLOWCY W FORMIE
Wykorzystując wolny termin 

żużlowcy Wandy rozegrali towa­
rzyskie spotkanie z czołową dru­
żyną I ligi unii Leszno. Gośclo 
wystąpili bez swego asą atutowe­

Nie zdążyliśmy jeszcze od­
wiedzić wszystkich szkół w 
Nowej Hucie. Zaglądnęliśmy 
jednak do najmłodszej, szkoły 
świeckiej, nr 87. Jak nas in­
formuje dyrektor, w szkole tej 
przystąpiło do nauki 90 no­
wych uczniów i uczennic, po­
dzielonych na dwie pierwsze 
klasy. Zgłoszeń było o wiele 
więcej, ale możliwości są i tu­
taj ograniczone. Szkoła posia­
da 600 miejsc, a uczących się 
jest aż 90f

Pocieszającym jest fakt, że 
społeczeństwo nowohuckie 
przekonało się do szkoły 
świeckiej. Dzisiaj, placówka 
ta zdobyła sobie już szerokie 
uznanie rodziców, czego dowo­
dem jest duży napływ dzieci. 
Wysoki poziom nauki gwaran­
tują pierwszorzędne siły na­
uczycielskie, uzupełnione w 
tym rc.ku nowymi, zdolnymi 
pedagogami. Dyrekcja szkoły 
nr 87 składa tą dregą serdecz­
ne podziękowanie dla Huty 
im. Lenina, która okazała du­
żą pomoc w urządzeniu pra­
cowni fizycznej i przy robo­
tach kanalizacyjnych.

Ale 1 szkoła świecka mą «woje 
bolączki. Do tej pory nie uporząd­
kowano terenu wokół szkoły i nie 
zbudowano tak potrzebnego dzie­
ciom boiska sportowego. Nasi bu­
dowlani jSkoś się nie spieszą, cho­
ciaż sprawa wałkowana jest Cd 
dawna. Trudno we wszystkim li­
czyć na pomoc dyrekcji huty, ale 
może i tutaj znajdzie się jakaś 
rada? Dzieci czekają, a gimnasty­
ka na świeżym powietrzu jest 
młodzieży bardzo potrzebna.

Nowy rek szkolny rozpo­
częty. Za kilka tygodni z.nów 
odwiedzimy nasze szkoły, za­
poznamy się z piierwszymi 
wynikami, pracy, które na 
pewno będą lepsze niż w la­
tach ubiegłych.

dr

go 2yto, gospodarze bez T. Fijał­
kowskiego, ponadto Korus Już w 
pierwszym biegu uległ kontuzji 
ręki. Szanse więc wyrównały się.

W tym układzie zwycięstwo 
Wandy różnicą 10 punktów oce­
niać należy jako poważny sukces 
1 jako pomyślny wynik egzaminu 
przed decydującymi rozgrywkami 
ligowymi. ,

Doskonalą formą błysnął Jaro­
szewicz, który w swoich biegach 
ani przez moment nie był zagro­
żony: wygrywał jak chclal. Coraz 
lepiej spisuje się J. Fijałkowski, 
umiejętność zdobywania punktów 
pokazał Andrzejewski, obiecująco 
jeździ młody' Raźny.

Punkty dla Wandy zdobyli: Ja­
roszewicz 13, Andrzejewski i 1. 
Fijałkowski po 9, Stach 5, Zachara 
3, Raźny 2 i Korus 1. Dla Unii, 
Majewicz 11, Sochacki 9, Kusiak 
7, Bartoszkiewlcz 4, Banta 2 1 No­
wak 1.

P. s. Spikerzy zawodów żużlo­
wych, to niewątpliwie doskonali 
mówcy i świetni znawcy żużla 
I lubią tę umiejętność wykorzy­
stywać. używając do tego celu 
megafonów, zainstalowanych na 
stadionie. A nam się zawsze wy­
dawało, że megafony te służą do 
informowania publiczności o skła­
dach drużyn, o zestawieniach w 
poszczególnych biegach, o wyni­
kach uzyskanych przez poszcze­
gólnych zawodn ków itp. Nato­
miast „mowy" w rodzaju „Adasiu, 
oszczędzaj nasze nerwy" więcej 
nas zdrowia kosztują, niż najbar­
dziej ryzykowna jazda. Wyobra­
żam sobiej, jak takie przyjaciel­
skie rady, wvk.zyk!wane przez 
megafony. dzialzją deprymująco 
na zawodników, do których są 
kierowane.

Od udzielania rad I wskazówek 
zawodnikom jest trener i kierow­
nik drużyny, a najlepszym dla 
te«o miejscem jest parking i sza­
tnia. . w.

SPORTOWCY
WIELKICH PIECÓW 

PRZYGOTOWUJĄ SIĘ 
DO SPARTAKIADY

Zbliżająca się ogólnozak a<owa 
spartakiada budzi coraz żywsze 
zainteresowane wśród załogi. 
szczegó!n'e wśród sportowców 
kombinatu, w wielkich Piecach 
przygotowaniami do spartakiady 
kieruje organizacja ZMS-owska. 
Z jej inicjatywy powołany został 
w tym wydziale komitet honoro­
wy. w skład którego weszli przed- 
staw'ciele kierownictwa 1 organi­

W Klubie
MP1K zorganizo­
wano wystawę 
prac znanego ar­
tysty. naszego 
rod-ta przeby­
wającego za
granicą Zygmun­
ta Grocholskiego.

♦

Nasz handel u progu 
sezenu jesienno-zimowego

W sklepach przemysłowych No­
wej Huty panuje ożywiony ruch. 
Hodziee. których dzieci- rozpoczę­
ły naukę w szkołach, zaopatrują 
swe pociechy w podręczniki szkol­
ne, zeszyty 1 inne przybory 
szkolne. Jak na razie, niczego nie 
brakuje, ale zapas materiałów 
piśmiennych kończy się i trudno 
jest go uzupełnić. Okazuje się. że 
podobne zakupy lepiej załatwiać 
wcześniej, a nie w ostatniej 
chwili. Powodzeniem cieszą się 
także sklepy konfekcyjne 1 tek­
stylne. Odczuwa się brak mate­
riałów granatowych, tańszych na 
mundurki szkolne i płaszczyki,

zacji partyjnej. Komitet czuwać 
ma nad całością przygotowań 
i przebiegiem rozgrywek. W tej 
chwili odbywają się treningi, ma. 
jące na celu przygotowanie za­
wodników do udziału w sparla- 
k adzie. Przewiduje się, że weźmie 
w niej udział 70 sportowców z 
P—40, którzy walczyć będą w 
ośmiu dyscyplinach o palmę 
pierwszeństwa. Cała 70-osobowa 
grupa podzielona jest na drużyny, 
które intensywnie przygotowują 
się pod okiem kierownika 1 tre­
nera. Brawo ZMS-owcy w.elklch 
Pleców. J. i.

P. S. Na marginesie spartakiady 
nasuwa nam się jedna uwaga. 
Mianowicie w regulaminie mówi 
się, że zawodnicy startują na wła­
sną odpowiedzialność, gzyll, że 
wszystkie ewentualne wypadki 
i konsekwencje z tego tytułu bio- 
rą na Siebie uczestnicy sparta­
kiady.

Czy nie dałoby się zmienić tego 
punktu regulaminu? — choćby 
przez ubezpieczenie wszystkich 
zawodników, gdyż może się zda­
rzyć, że błorący . udział w zawo­
dach ulegnie nie z własnej winy 
wypadkowi i kto mu ma wtedy 
przyjść z pomocą? Uwagę tę kie­
rujemy pod adresem kierownic­
twa KS Hutnik.

KINA
„ŚWIT” godz. 15.45. 1S, 20.15

5 i 6 września ..Olello” — produk­
cji USA, od 7 września „Ich wiel­
ka miłość" produkcji amerykań- 
Sko-francuskiej.

„ŚWIT” mała sala godz. 15, 17 
i 19: 5 września „Gorzkie zwycię­
stwo” (produkcji angielskiej), od
6 — 9 września „Ostatnia sprawa 
Trenta” (produkcji angielskiej), 
od 10 września „Nie koniec na 
tym" (produkcji czeskiej).

„ŚWIATOWID” godz. 15.45, 18. 
20.15: do 9 września „Mściciel

ale dyrekcja MHD czyni starania 
o przydział nowej partii tego po­
szukiwanego obecnie towaru.

W ostatnim czasie budownic­
two nie przekazało żadnych no­
wych lokali dla MHD artykuła­
mi przemysłowymi. Nie oddano 
dotychczas sklepu samoobsługo­
wego z artykułami gospodarczy­
mi, chociaż pierwotny termin 
wyznaczony był na maj br. SkCep 
tego rodzaju jest bardzo potrzeb­
ny, zwłaszcza, że chodzi tu o no­
we osiedle D-l. Jak stwierdza dy­
rektor Bielski, nic nie wskazuje 
na to, aby lokal był gotowy... w 
tym roku. Nieładnie się spisuje 
nasze budownictwo...

Zbliża się sezon jesienno-zi­
mowy, a wraz z nim rosną po­
trzeby mieszkańców. Jak na ra­
zie, nie wiemy jeszcze, jakie nie­
spodzianki zgotuje nam handel. 
W każdym razie przedstawiciele 
nowohuckiej . dyrekcji MHD 

wrh«jMlż«zyoh- dniach 
na Krajowe Targi WfBbznaniu, 
gdzie w tym roku ma być bogato 
reprezentowany nasz przemysł
państwowy; Przypuszczać więc 
należy, że dojdzie tam do cieka­
wych transakcji, w wyniku któ­
rych otrzymamy szereg nowych 
towarów przed zbliżającym się se­
zonem.

dr.

0 fGŁOSZEIIA IR8BRE ♦ 
kukiełka ZOFIA zgubiła dy­
plom ukończenia kursu pielęg­
niarskiego .wydanego przez Wy­
dział Zdrowia w Krakowie w 
1951 r.

BIERNACKA ROMUALDA Zgubi­
ła przepustkę stelą wydaną w 
Hucie im. Lenina. legitymację 
Związku Zawodowego Hutników.

JANISZEWSKI KAZIMIERZ Zgu­
bił legitymację Związku Zawo­
dowego Hutników nr 205825.

WLAZŁO STEFAN zgubił prze­
pustkę stałą nr 21478 wydaną w 
Hucie im. Lenina.

PRA2MOWSKA BRONISŁAWA 
zgubiła legitymację Związku Za­
wodowego Hutników nr 173M.

GUCWA KAZIMIERZ Zgubił 
przepustkę stałą nr 15544 wydaną 
w Hucie Im. Lenina.

HOLUJ JÖZEF zgubił legityma­
cję ZWiązku Zawodowego Hutni­
ków.

z Laramle" (produkcji USA), od 
10 „Pociąg (produkcji polskiej).

„ŚWIATOWID" mała sala, godz. 
15. 17. 19: 5 września „Nikt mnie 
nie kocha? (produkcji węgier­
skiej), od 6 — 9 września „Kobie­
tą w oknie", (produkcji USA), od
10 września „Kamienpe serca" 
(produkcji NRD).

TEATR LUDOWY
G?dz. 19.15 -.11 6 września 

„Burza" Szekspira”, 7 IX — Teatr 
nieczynny. 8 IX — „Geniusz s e- 
rccy" M. Dąbrowskiej 9 i 10 IX 
„Gwałtu co się dzieje”? (Fredry),
11 września „Burza" Szekspira.
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CZYTELNIO Y

A mnie tak szko 
da lau...

Poranna toaleta

NAJWIĘKSZA 
W SWIECIE 
KOPARKA

PRZECINANIE 
BETONU

w Zakładach Bu­
dowy Maszyn Cięż­
kich im. Ordżoniki- 
dze w Swierdłowsku 
skonstruowano naj­
potężniejszą na świe-

To nie nowo­
czesne maiiir- 
stwo, ale za to 
ciekawe zdję­

cie.

przecinania 
be- 

do 18 t.

wtłaczany 
specjalnej 

pomocą 
powie-

Zmieszany z 
tlenem prosmk spa­
la się, wytwarzając 
bardzo wysoką tem­
peraturę,* wystarcza­
jącą do stopienia 
betonu. Koniec dy­
szy. sporządzony z 
rury stalowej, rów­
nież stopniowo się 
spala.

Union Carbide 
Corporation skon­
struowało specjalny 
palnik (mieszanina 

proszków a.uminlum 
1 żelaza) przeznaczo­
ny do 
dużych bloków 
tonowych 
wagi.

Proszek 
jest do 
dyszy za 
sprężonego 
trza.

Tym razem 
nasz kącik bez 

komentarza. 
Autorami zdjęć 
są (od góry) M. 
SPYCHAŁA, S. 
GAWLIŃSKI i 
CZ. KOLEN­
DO.

r r mierałem z nudów. Stałem 
przy oknie, obserwowałem 

ulicę, ale nie było na niej nic 
godnego uwagi. Naprzeciwko, 
po drugiej stronie wąskiej uli­
cy, trzypiętrowy dom, — zoba­
czymy, co tam ciekawego. Na 
drugim piętrze z lewej strony 
trzy smutne okna z opuszczo­
nymi roletami: pewnie lokato­
rzy już wyjechali na urlop. Ale 
proszę, na drugim skrzydle je­
szcze życie — otwarte okno, 
ktoś podniósł firankę — co tam 
jest wewnątrz? Klubowy fotel 
przed oknem, trochę dalej eta­
żerka z książkami. Duże biur­
ko. Za biurKiem korpulentny 
mężczyzna w wieku średnim, 
widać, że coś pisze. A teraz opa­
da sennie na poręcz fotela i 
dłubie w nosie. Ejże, kto to mo­
że być? Co on pisze, co on sobie 
myśli i dlaczego dłubie w no­
sie? Co prawda nie muszę 
akurat tam patrzeć, ale z dru­
giej strony, na jakiej podsta­
wie ten człowiek, udostępniw­
szy mi właśnie to miejsce, u- 
waźa, że jest niewidzialny, że 
ja mam na niego nie patrzeć? 
Przykro mi, że nie mogę mu 
powiedzieć, że jest w towarzy­
stwie, a więc nie sam i że jest 
obserwowany. Oczywiście 
krzyczeć nie można, bo za da­
leko. Zresztą możeby się o- 
braził. Daleko, to znaczy, że... 
ejże, ejże! To dziwny pomysł.

Kto jest ten człowiek? Jaki 
ja głupi. To Bela Kucor, ad­
wokat, jak wół napisane przy 
bramie na tablicy... Drugie 
piętro. Numer 5, na lewo. 
Stimmt.

Szukam w książce telefoni­
cznej jego numeru. Bela Ku­
cor — taki a taki... Dzwonię. 
Równocześnie go obserwuję.

Telefon dzwoni naprzeciwko. 
Pan mecenas zrywa się, chwy­
ta za słuchawkę.

— Halo, halo! Kto mówi?

cle koparkę (ekska- 
wator). Pojemność 
czerpaka wynosi 25 
m. sześć., wyciąg — 
100 m, głębokość wy­
kopu do 47 m. za­
sięg odrzutu ziemi 
do 95 m, wysokość 
r.asypu do 40 m. 
siła podnoszenia — 
140 t; ciężar koparki 
wynosi 2500 t.

Koparka posiada 
napęd elektryczny o 
łącznej mocy silni­
ków 5900 kW, jest 
samokrocząca i na- 
d»je się do posuwa­
nia nawet po mięk­
kim terenie.

STAL POROWATA
KONSTRUKCYJ­

NYM MATERIAŁEM
LOTNICZYM

Loty przy naj­
większych szybkoś­
ciach wytwarzają 
na skutek tarcia o 
cząstki powietrza 
temperatury, któ­
rych nie wytrzymu­
ją normalne metale. 
Samolot rozwijający

priggeg Karittiki

Dzwoni telefon

Trochę wspomnień
Rosła kalina z liściem szerokiem, 
nad modrym w gaju rosła potokiem. 
U tej krynicy, u tej kaliny 
Jasio fujarki kręcił z wierzbiny 
przez latek parę — by należycie 
postulowane wypełniać życie.
Aż spostrzegł raz ten, kto postulował, 
że Jasio coś tam pod korcem schował, 
że nie dość mając samej fujarki, 
schadzką z dziewczyną dopełnia miarki. 
By uznać Jasia w nowym wydaniu, 
a nie uchybić postulowaniu — 
postulowano: niech pod kaliną 
jawnie pogłębia kontakt z dziewczyną! 
Rośnie kalina z liściem szerokiem, 
nad modrym dalej rośnie potokiem, 
podziwia szczerze młodych wygodę, 
ale zarazem: traci urodę 
z żalu, że mimo owej wygody 
z kulturą uczuć krucho u młodych...

Westchnienie
Jakże nasz język niepełny, nieścisły, 
choć go nie lada mistrze usprawniali;
dwoje ludzi najśmielsze wciela w czyn pomysły 
a my potem — że się przespali...

24.000
4.000 

nagrzewa 
szybko do
Stopy alumi- 
nie wytrzy- 
takiej tem-

na
m 

km/
temperatura

ona porowata

na wysokości 
m szybkość 
km/godz. 
się 
3C-00C. 
ntowe 
mu ją
peratury. Gdyby sa­
molot osiągnął 
wysokości 24.000 
szybkość 5.500 
godz.,
¡Igo ścianek zewnę­
trznych wzrosłaby 
do 7090C, czego na­
wet, na dłuższą me­
tę. nie wytrzyma 
sta!. Trudność tę 
rozwiązano w Anglii 
przez wprowadzenie 
s*ali porowatej, któ­
rą wyrabia się pra­
sując proszek sta­
lowy pod bardzo 
wysokim clśnieniem. 
Jest
tak, że można przez 
nią
cym z papierosa. Sa­
molot oblożcny pły­
tami z tej stali, 
przez które przetła­
cza się wodę, wy­
parowuje ją w locie, 
na skutek działania 
powstajego ciepła 
tarcia. Dzięki temu 
znacznie spada tem­
peratura w porowa­
tym pancerzu.

Jm

przedmuchać

POZIOMO: 8. Urodzony po
śmierci ojca, 9. Porywa błyszczą­
ce przedmioty. 1«. Rządca prowin­
cji w Turcji. 12. Przyimek. 13. To 
samo co chociaż, choć, lubo, 14. 
Język jakiegoś narodu, 16. Kawa­
łek gruntu uprawnego, 18. staro- 
grecki strunowy ~"-
zyczny, 19. Inna 
20. Rzadkie imię 
wyższy szczyt w 
Nuta. 24. Słynne

instrument mu- 
nazwa murzyna, 
żeńskie, 22. Naj- 

Kamerunie, 23. 
uzdrowisko bel­

gijskie. 26. Zaimek, 27. Imię kró­
lowych polskich Ludwiki i Ka­
zimiery. 29. Złudny obraz optycz­
ny, będący odbiciem oddalonych 
przedmiotów, znajdujących się po­
za granicami widnokręgu.

PIONOWO: 1. Inaczej: toczyć
spór, prowadzić dyskusję, 2. „Sztu­
ka” po łacinie, 3. Starogrecka mo­
neta zdawkowa, 4. ‘Gatunek wierz­
by. 5. Kraina w Jugosławii, słyn­
na z silnego antyhitlerowskiego 
ruchu oporu w czasie ostatniej 
wojny. 7. Koczowisko Tatarów. 8. 
Zwisająca część -dachu, 11. Małpa 
człekokształtna. 13. Tytuł opery 
Sergiusza Rachmaninowa. 15. Moc 
jakiegoś urządzenia wykonującego 
pracę jednego dżula w ciągu Jed­
nej sekundy. 17. Zaimek, 21. Stan 
w Indiach łączący się z krajem 
jedynie wąskim odcinkiem teryto­
rium, 22. Inaczej: uczciwy, szcze­
ry, szlachetny, 25. Ruchomy most 
rzeemy, 27. Roślina, z której na-

— Pan mecenas Kucor?
— Tak jest, kto mówi?
— Nieważne 

Rzecz w tym, 
dłubie w nosie? Bo dostaniesz 
po łapach, łobuziaku.

Mecenasa zatkało. Bełkoce 
coś, ale co — nie słyszę, tylko 
widzę jego minę, nie spusz­
czając z niego wzroku.

— No, no. Tylko nie jąkaj 
się młody człowieku.

Zrozpaczony mecenas chwy­
ta się za głowę.

— Ale... ale... ale... co to-.. 
kto... kto. ' *

— Nie zacinaj się chłopczy­
ku. I nie chwytaj się za gło­
wę. Nie gestykuluj, nie skacz. 
Nie umiesz się zachować jak 
człowiek?

— Halo! halo! Kto mówi? 
Kto?

Przestraszony metenas kręci 
się dookoła swej osi, ogląda się 
za siebie, chwyta się za gło­
wę. Spokojnie odkładam słu­
chawkę. Ciąg dalszy wygląda 
jak na ekranie. Jeszcze przez 
chwilę krzyczy do telefonu, bez 
skutku. Naraz zaczyna prze­
cierać oczy i uszy. Szczypie się 
w ramię. IV końcu uśmiecha 
się z ulgą, wzdycha — naresz­
cie przekonał się, że to była 
tylko drzemka w skwarne po­
łudnie. Wypija szklankę wody. 
Uspokaja się. Siada. Od stro­
ny pokoju słyszy dzwonek. 
Biegnie do drzwi; wchodzi ja­
kaś pani. O, proszę! Przywita­
nie bardzo czułe. Po kilku mi­
nutach już siedzą oboje na ka­
napie. Rozmowa coraz bar­
dziej intymna. Mecenas całuje 
rączki pani — co to? Jego dru­
gie ramie przebiega chytrze 
wzdłuż skraju kanapy. Ejże, 
ejże. Czas najwyższy wkroczyć.

kto mówi, 
dlaczego pan

kto.

Dzwonię.
Zrywa się przestraszony £ 

biegnie do telefonu.
— Halo, halo!
— Halo! Pan mecenas Ku­

cor?
— Tak jest. Kto mówi?
— Słuchaj przyjacielu, czy 

zostawisz ją w spokoju? Jak

ci nie wstyd? Biedna żona na 
letnisku w Sfiofok. Jak moż­
na?

Mecenas czuje słabość w ko­
lanach. 
Składa 
Płacząc

— O
Nareszcie poznałem twój ka- 
rzący głos... Jestem tylko bie­
dnym, grzesznym śmiertelni­
kiem w cieniu twojego bla­
sku... Podnieść mnie 
Harz, oto moja pierś... 
swojemu słudze...

1 zaczął się żarliwie 
Żal mi go było: po co dręczyć 
człowieka? ,

— Nie bój się, synu. Puść tę 
niewiastę w spokoju, a wszys­
tko będzie dobrze... Ite missa 
est. Dominus in excelsis Deo— 
Nec sutor ultra crepidam... Ti­
me ist money...

Mecenas przeżegnał się i pu­
ścił spokojnie niewiastę. Po­
tem usiadł przed biurkiem i 
pogrążył się w modłach.

Znudziło mi się to wszystko. 
Zabawa, zabawą, a tu realnego 
pożytku nie ma. Czyżby? A 
może jednak?

Tylko śmiało. Znoiou dzwo­
nię. Bijąc pokłony i modląc 
się, podchodzi do aparatu.

— Jestem do twojej dyspo^ 
zycji. Panie!

— Dzięki ci, synu, czuję się 
nieźle... eeee... to znaczy... po­
wiedz, czy mógłbyś mi przysłać 
1000 koron tytułem pożyczki? 
Tak się złożyło, że muszę— 
Wiesz, te ciała niebieskie, sy­
stem słoneczny, przyślij mi, 
dom naprzeciwko, trzecie pię­
tro, cztery...

Mecenas marszczy czoło. Je­
stem w kłopocie.

— Zresztą wszystko jedno, 
drogi synu, gdzie prześlesz... 
co prawda jestem wszędzie— 
ale jednak, co pewne...

Mecenas rzuca słuchawkę. 
Teraz przyszła światłość... Spo­
ziera nagle w moją stronę— 
Masz ci los. Zobaczył mnie.

Mora ł: jeśli jesteś bogiem, 
nie proś o pożyczkę.

Pada przy telefonie, 
ręce jak do modlitwy, 
bełkoce do telefonu: 
mój Boże, Jehowo!—

lub u- 
Rozkaż

modlić.

HLMOR

BEZ S1ÖW

23. 
ra-

wytłacza się olej, a z łodyg 
Otrzymuje cenne alkaloidy, 
Marka polskich powojennych 
dioodbiorników.

Rozwiązanie należy przesyłać 
adres redakcji do dnia 25. IX

(decyduje data stempla pocztowe­
go) z dopiskiem na kopercie „Roz­
rywki umjslowe". Czytelnikom^ 
którzy nadeślą bezbłędne odpowie­
dzi, redakcja przyzna drogą loso­
wania NAGRODY KSIĄŻKOWE.

ROZWIĄZANIE
„KRZYŻÓWKI” z nr 35

Poziomo: 3. rabat, 6. basalyk, 8. 
radar, 9. kos, 11. cug, 12. opal, 13. 
gimnastyk, 
warzystwo 
17. aio, 18. 
Itaka.

Pionowo:
4. barkarola, 5. tykot, 6. bagieta, 
7. kopytka, 8. Rugia, 10. sakwa, 14. 
mroki, 13. paka, 20. oda, 22.oto.

15. kier. 16. TWP (To- 
Wiedzy Powszechnej), 
opoka, 21. akolada, 23.

1. kasa, 2. wał, 3. rad.

sion

na 
br.
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